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Z Resjf doehodizą straszne wieści. Głód 
przybiera tam rozmiary wprost potworne. Pa­
miętne są klęski głodowe w Racji z czasów 
car altu. Dziki ucisk chłopów w związku z nie* 
mniej dziką polityką gospodarczy doprowa­
dziły do lego, że „spichlerz Europy" stawał 
ł ię  widownią epitieinji głodowych i rozruchów 
chłopskich. Alo obecna Męska głodowa po­
zostawia w tyło wszystkie dotychczasowe. 
Zwłaszcza ucierpiały okręgi madwolżańskie, 
skąd uicieklo już 6 mlljmów ludzi. Ulicami 
miast przeciągają korowody kobiet i  dzieci, 
iebcmn 0 kawałek chieba. Saratów przypo- 
ffiiaut obóz głodujących i wygłodzony ch ludzi. 
W wiedu miejscowościach około 90% ludzi 
leży obłożnie chorych od głódu i niedostatku. 
BoRyidhcza® obliczono ryczałtowo ilość dotknię­
tych głodem na 20 mil/jonów osób. A za gło­
dem idzie w ślad cholera, tyfus. Panika wy­
wołana masową ucieczką wygłodniałych istiot, 
doprowadza do niezliczonych tragedjji. Ma­
my, jedtnem słowem, do czynienia z jedną z 
największych katastrof, jakie znają dzieje łudz­
icie. ^

A wiadomości, pełne grozy j rozpaczy po­
chodzą tym razem ze źródleł solwtookidh, lub 
od osób blisko n ith  stojący *h Maksym Gorki 
wyJtosotwał odezwę do wybitnych pisarzy Za­
chodu, prosząc o wszczęcie akcji ratunkowej 
w Bsji, a jednocześnie udał się razem z żoną 
W poidiróż agitacyjną, licząc przede wszysllkiem 
na pomoc Ameryki, gdzie istdtaie Hoover 
przyobiecał zająć się przeważnie ratowaniem 
dzieci. O rozmiarach klęski dowodlzi już choć­
by to, ie  Lenin zgodził się dopuścić do komi­
tetów ratunkowych nie-komuniteilóiw, a nawet 
huk zdecydowanych an/ty-bflszcwików jak ka­
deta Goffowilna j b. carskiego ministra Kutle- 
r», że na zebraniach robotniczych w Peters­
burgu uczestnicy rozchodzą s 'ę  boz pobierania 
rezolucji, nie wiedząc zupełnie oo począć w o- 
bliczu straszliwej katastrofy, że pantije ; pisma 
komunistyczne na Zachodzie jakby zaponmia- 
?y aa  chwilę języka kounlśtycznego i skromnie 
W racają się do wszelkich organ'racji robotni­
czych o wspólną akcję na •rzece K-o’sj-i. Partje 
Sooiailiistyiczne Zachodu odezwały się też na­
tychmiast na wezwania idące z Rbsji.

Socjaliści niezawiśli Niemiec, Austrjj, 
I  ratnJcji, Aaigljji i ,t. d. zwracają się do robotni­
ków o pomoc ,w naturze lub pieniądkadi. W 
Niemczech robotnicy' m ają zaofiarować 1 dzień 
Pracy w miesiącu ua rzecz Rcteji. Socjaliści 
'Większości odmówili udziału we wspólnym 
kom-Hc cie z komunistami, ale od pomocy nie 
Uchylają s*ę, tak saimo związki1 zawodowe z 
Biurem amsiterdamekbn n a  czele. Również 
m.eńszewicy rosyjscy wzywają robotników Za­
chodu o ratowanie Rosji’, nie wspominając w 
swej odezwie o wrogim stosunku do bolsze* 
Wików.

A jednocześnie także społeczeństwa bur- 
iuazypie Europy i Ameryki nie mogą pozostać 
obojętne na kkęskę w Rosji i również 'będą 
Muisdały ,w i ej lun inne j formie przyjść z po­
mocą Rosji. Rada Najwyższa, mająca się ze­
brać w tych dni a oh, będzie też canaw*ala tę 
•Kwawo-

IW Ryldze powstaje Komiteit Pomocy, zło­
żony z przedstawicieli wszelkich narodów i 
wyznań, a  mający być łącznikiem między Eu­
ropą a  Rosją.

Wszystko to wskazuje, ie  świat cały zro­
zumiał niebezpieczeństwo, grożące cietylko 
•Rosji, a le  też innym krajom w razie przedo­
stań a się epiideimji chorób poza granice Ro­
sji Nie trzeba tłómaczyć, że szybka akcja ra­
tunkowa jest tu  konieczna, że żadne względy 
poi'tyczne, ża dne anfypaitje nie ipo winny od­
grywać roli tam, gdzie idzie o spełnienie ele­
mentarnego obowiązku ludzkości wobec mi'l- 
jenów _istot, dotkniętych straszną niedolą, I  
robotnicy całego świata, wśród, których znaj­
dują się też robotnicy polscy, pośpieszą w m'a- 
rę  sił i możności ratować od zguby ludność 
Rosji.

Ale pomijając stronę humanitarną, nasu­
wa się szereg myśli, którym trzeba dać wyraz 
z racji obecnej katastrofy, przeżywanej przez 
Rosję. Otóż katastrofa ta jest w; dużej części 
wynikiem rządów bolszew ckiteh. Olbrzymi 
'kraj rolniczy., jakim je®t Rosja, nawelt w  wy­
padku największych klęsk żywiołowych, nie 
powinien ,paść ofiarą głodu, o ile gospodarka 
jest umiejętna i rozumna. Rosja conajinuiej mo­
że i powinna być śnie chi erzem dla samej siebie. 

Ale m ina gospodarcza, w jaką bolszewicy po­
pchnęli swój kraj, uniemożliwi nawet obecnie 
•szybką akcję ratowniczą wskutek niesłycha­
nego zaniedbania w dziedzinie transportu i 
komuuikatoji.

A dalej podkreślić należy, że oprócz 
rdzennej Rosji dotknął głód również kraje 
nierosyjskie, lecz przez bcfezeiwików najecha­
ne i okupowane. Tak nip. Gruzja, któraby się 
doskonale wyżywiła sama jako kraj niepodle­
gły, obecnie ugina się pod ciężarem najazdu. 
Tow. Kautsky j Bernstein w odezwie do pism 
'socjalistycznych zaznaczają, że 200-ltysięczna 
arraja bol'szeiwidka rabowała i niszczyła repu- 
bTłn kaukaskie, doprowadzając je do poziomu 
rdzennej Rosji. Tow. Ramó&zwiili oświaldcza, 
że od chwili panowania bolszewickiego w Gru­
zji koszta utrzymania wzrosły tam 70-krotnie, 
a wszelki handel z zagranicą ustał.

I  słusznie tow. Kautsky i Bernstein! pod­
noszą, że byłoby nonsensem., aby Rosja, odwo­
łująca się do pomocy narodów całego świata, 
chciała nadal ciemiężyć i ograbiać narody ob­
ce w obręb’e b. Rosji, które c:erp!ą obecnie 
właśnie z powodu polityki stosowanej przez 
bolszewików względem nich.

Bolszewicy, z wre aj ąc się o polmóc <Jo innych 
kra|iów, iprzez to sarno stwierdzają swe ban­
kructwo, swą memoc w dziedzinie gospodar­
czej. I aczkolwiek pomoc zagranicy wypływa 
w dużym stopniu z pobudek samozachowaw­
czych, to jednak, przy chodząc w pomoc Rosji 
sowieckiej, państwa Europy i Ameryki będą 
miały jeśli ni© formalne, to przynajmniej 
moralno — prawo zażądać od’ władców M'o- 
'sdewy itonej niż dotychczas goispodaTki.

Bolszewicy znaleźli się w chwili obecnej 
na ławie oskarżonych, a  groza położenia

zmusza ich do przyjmowania wszelkich zarzą­
dzeń i lekarstw, nie pytając, czy pochodzą one 
ze źródła kanjtrrewolucyjnego, czy n'e.

I jakkolwiek bolszewicy zachowają się po 
prasbmięc u  niebezpiecznego okresu (o ile im 
się to uida), przesilenie obecne nie poz'clstan'e 
bez wpływu na stosunki w samej Rosji. Zrodzi 
się instynktownie w masach uczucie głębokie­
go lekceważenia d la rządów bolszewickich, któ­
rego nie można będzie wyplenić żadńemi środ­
kami represji. Masy ciemne i steroryzotwame

mogą drżeć ze strachu przed safą brutalną, a2« 
nie przemienią wzgardy na sizaicunek.

I  dlatego proletarjat socjalistyczny całe­
go świaita nawołując gorąco do akcji ratóirini- 
•cząi w Rosji, może z czysdeim sumieniem i s 
całym spokojem stwierdzić, że spełniając swój 
ob'iwiazeik ludzki i socjalistyczny, pozostawią 
samym bcłlsze wikom dzi-eło estateczmego po- 
grzebania walącego się gmachu. Hrslorjjt (pa­
nowania bolszewickiego wykazała, że wywią­
zują się oni z tej roli /bez zarziutn.

J. M. B.
Sm**********!**?***

Przem ów ienie ,tow . Diamanda w dyskusji budżetowej.
(D afey ciąg).

OBRÓT BANKNOTÓW W' POLSCE 
A ZAGRANICĄ.

Proszę Panów, cały nasz Obrót pieniężny, 
walutowy, bitó!oiwy wynwsi 018 m ijonów 
franków, — 'kwoRa stosunkowo bardzo snuła. 
Pozwolą Pauow e, że dla porównania podam 
kilka liczb, jak wygląda w innych państwach 
ten obrót biletów bankowych, wszystko we­
dług wartości przedwojennych i dlailej przeli­
czone na franki. (Głos: Szwajcarskie?) Tak 
na pełne franki przeliczone, bo ’inaczej .nie 
nroglilbyśmy porówtnać. Otóż Francja miała 
przód wojną 5 800 m ljonów, a 21 li'pca. b. r. 
37370 miCjonów not. Niemcy miały 2.300 mi­
lionów, teraz mwją 94 800 mlljonów, Anglja 
miała 783 mljeffly, a  ma 3.1A8 malljotnów. Hi- 
eapanlja z diwó h  miliardów prae«laoirzyia na 4. 
Wio chy z 1730 mit! toin ów na 13.715 m iltonów. 
Rumunia z  400 na 11.000 miSjanów. Polska ma 
194 miliardy marek.

Jeżeli my przeliczymy nasze 191 miliar­
dów marek na franki, to mamy 648 milionów 
w obiegu, t. od. mala tylko część tego, oo mają 
Włochy, albo inne państtwa

Czy nieumfliwem jest, aby w  związku z 
innemi czyninlkamł świafowemi, (które mają 
od|pow'e!daie wairuniki, zaszła zmiana u nas? 
Nie myślę o stprzedfeży kolei, o w\dzierżawie­
niu salin, o wszystkich tego .rodzaju rzeczach, 
które są d)Ia naa straszne, a  do celu nie pro­
wadzą, ale myślę, że wiellki związek gospo­
darcze - pol ityczny z państwami innemi, które 
mają odpowiednie ku temu warunki, mógłby 
nas wyprowadzić z sytuacji, która jest tylko 
dlatego tak straszna, ponieważ my takiego 
związku n 'e  mamy.

Nie wierzę w to, aby oto można było zna­
leźć siły finansowej, któraby w dogodnych 
warunkach przy odpowiednim kierunku na­
szej polityki, nie dotpomogła w tern dziele.

iWięlkł ’kapitał zagraniczny szczególniej w 
dzisiejszych czasach szuka lokatty w najroz- 
imaitezych miejscach kuli ziemskiej. Podczas 
gdy w Londynie pożyczka rozpisana przez pań­
stwo a-ngi etekie oiHała niepowodzenie, to po­
życzka taka dla Kanady miała powodzenie w 
tym samym Londynie ogromne.

ZLA OPINJA ZAGRANICY 0 POLSCE.
Ale naturalnie w dzisiejszych war unikach 

'Panowie tego u nas nie znajdziecie. Jeżeli 
Panowie wyślecie Ministra, albo jego ajentów 
na targ światowy, to chyba spotkacie się z. u- 
śmreohem politowania. A to nie dlatego, że­
by to było w zasadzie niemożliwe, tylko dla­
tego, że imy n 'e  staramy się przystosowywać 
naszych działań do naszych rzeczywistych wa­
runków, dlatego że my nie ustalamy naszego 
żyda, dlatego że my ciągle w śwtocfe robimy 
wrażenie, jakbyśmy czekali nowęj wojny, jalk- 
gdyiby nasz cały umysł.był skierowany kU’ ja­
kimś nowym przedsi ęwz:ęciom wojennym, 
które ostatecznie w swoich wynikach są grą, 
na która niikt obcy sig nie zgod'zl. (Gl«s: Kto

to ,,my“?). Czy mam panu imiennie wymrę- 
a  c? JeżeE chodzi o mnie i znoje stroaniclfiw®, 
to najmniej. Jeżeli ja mówię ^my“, to mówię 
dlaltego, że te czynnilki, które to  robią mają 
tyle iĄv w -wszem  państwie, ie  ich wola de­
cyduje. BaivJzo dużo czynników rządzi, bar­
dzo dużo czynników w bardzo możnych war­
s 'w ach naszego społeczeństwa. Mamy woj'slkicr 
wość ogrctmin e  rozwiniętą i wpływową, w któ­
rej interesie właśnie — nie mówię o interesie 
mftterjalaym, zresztą może i maiterjaitaym, ale 
głównie w ideowym, — .jest utrzymanie łych 
warunków. Jeżeli mówię ,j»y“, to myślę o 
tern wrażeń'u które o Polsce m a się naze- 
wnątrz i gdybyśmy pcdrafi'li na zewnątrz uzy­
skać apitnję inną, opinję opartą na rzeczywi- 
st.>ści, gdybyśmy potrafili pttzókonać ludzi ie  
p e r  wszem naiszem drżeniem jest konsolida­
cja na wewnątrz i ułożenie naszych warunków 
na zewnątrz tak, ażeby możua przypuszczać, 
że my oddajemy się teraz sjKskojnie rozwojo­
wi gospódsTczemu, to początek dio przełama­
nia unieruchamiającego nas czaru będzie zro­
biony. Polem wydaje mi się ie  postępowali­
byśmy b. szybko.

M ałem możność mówić z fachowcami za­
granicznymi rozmaitych państiw i jedyny ar­
gument, Jótóry przeciwstawiano mojej argu- 
menitaoji, gdy starałem  się wykazać, że ich .po­
lityczny ; gospodarczy Interes konie-canie tego 
wiymaga by nam udzielili poimotey, 'był 'ten: czy 
jest ta pewność, czy są te  gwarancje, ie  nasz 
rozwój gospodarczy nie będzie odrazu po­
wstrzymany jak mś wybuchem! jakimś zatar­
giem. Tej gwarancji n ;e daje nasza repre­
zentacja i nie daje ten ,Wysoki Sejm. Nie 
znajduje ta dążność wyrazu, bo rzadko słyszy 
się ze stron decydujących poważne potstawie- 
nie kws&tjj w tym kier uniku, nie byliśmy 
św adlkami porltanowi-eń stałych Sejmu, ie  my 
chcemy zacząć budowę Państwa. Ciągle się 
zdaje, że my się chcemy powiękiSzać, a  rzad­
ko się objawia woła zostać ffltoejszytni. Mu­
szę to  powtórzyć rzecz, którą rąz już powie­
działem: ie  siła państw do pewnych granic 
rośn'e z powiększenia, potem stosunek ten 
staje się od)wroitoym. Im  większe państwo, tem 
staje się słabsze. (Głos ua praw cy: Federa­
cja). Naprzód zróbmy z siebie silny czynnik, 
a potom róbmy federację.

Tego przeświadczenia wewnętrznego nie­
ma i dlatego nie może być tej w ary  zzewnątrz. 
M\śmy się zaangażowali iw jednym kierunku 
politycznym, o Re chodzi o pcliltykę zagrani, 
czną; zaangażowaliśmy się -w całej pełni i mam 
wrażenie — z  tego, oom słyszał za granicą — 
że nasz engagement jest tego rodzaju, ie  my* 
śmy jako samfxlzielny czj'njnik zniknęli niejako 
z horyzontu. Układ jeat tego rodzaj,u, ie  łtolska 
ma być tak związana,* że innie czynniki, poza 
tymi, z Móremi myśmy się /związali, nie mają 
żadnej możn ości •Wicjścr a. z  ura nii w  tstosimki, kto- 
reby im pozwol ły zainteresować się naszerau 
wewnetrzaemi atosunkami. (Głos: Ploteczki),



Ploteczki, mySli para, a co się parau wydaje 
ploteczką? Pan myśli, że ńi© jesteśmy zaan­
gażowani? Ja opieram s'-ę na przypuszcze­
niach. Dokładnego nic. ani pan kolega, ani ja 
nie wiemy, gdyż dotychezs naim tego nie .prze­
dłożono. lecz zagranicą wiedzą o tem ba-idzo 
szjibk©. Ni© okazaliśmy niczego, raby temu 
zaprzeczyło, nie ujawniliśmy rai-gdi'e naszej 
swobody pod tym względem, naszej możności 
wchodzenia w stosunki w innym ikłerumlkiu, ani­
żeli to już uczyniliśmy. Nawet ni© umieliś­
my- (Głos: Prosimy o konkretność). Kto żąda 
konkretności? Gdybym był konkretny, tc/bym 
jutro przeczytał w -pańskim piśmie, że należy 
mnie powiesić. (Głos: To ni© .szikodz1). Me 
myślę o tem, ażebyście pófcraMi to zrobić, ale 
sam* łydko propozycja jest mi już niemiłą. (P. 
ńarjan Seyda: Mamy dowcipnieytay temat) 
Owszem ja e:-ę dhętade zgodzę ł u* dowcip­
niejszy, Me to nie ódemni# zależy.

Proszę panów, jeżeli mówię mniej kon­
kretnie, to eófri© nakładam jiuó przez to pewnie 
więzy ze względu na ,pewne konie-eranoścl pań- 
etwowe. Osobiści© i jako -stromntetwo, ja nie 
'dczwwam tej potrzeby. Jeżeli jestem pow­
ściągliwy, to x tego względu, że pragnę ni© po­
głębiać skutków błędnej naszej polityki. ,Więc 
nie ucayBiSi&ny niczego by uzyskać zaufanie 
świalt* i jak długo nie -rtrJelTTny tego p-ostę- 
prwanta, tak długo, zdaje mi się, pan Mim r̂ter 
Skarbu ni© uzyska teg, czego -feofnitecznte po­
trzebuje.

ENDECY PRGWGKUJĄ...
Czesi, którzy faktycznie w! gorszem są od1 

nas położeniu, ni© tą tak skrępowani, jak my 
w ćftoiittntou do ęojuszullra, -który jesf wspól­
nym naszym sofimnifci-em, Otesi W dzo do­
brze umieli wyzyskać sytuację i w układach 
czeskich sojusznik nasz jest w tom położeniu, 
w którem my jesteśmy wobec naszego sojiusz- 
raSka. (Glos: Tam niema Żydów). Jeżeli pa­
nowie jeszcze do dzisiaj ni© doszliście do prze­
świadczenia błędności (tego .poglądu, to zdaje 
nri się, te  bardzo trudino będzto was pozyskać 
dl* r*cfponailnej naszej państwowej polityki 
Jeżeli to miało być tylko wyrazem, ,chęć zro­
bienia mi nieprzyjemności, to muszę powie­
dzieć, że .to jest rzecz gustu, ale jeżeli to ma 
być argumentem, to rzeczywiście żal mi, że 
muszę mówić wobec audytorjum, dl» Mórego 
to jest arrgutoentem. (P. Wteazieher: Bardzo 
słuszna©. P. M. Seyda: Mech pan skończy). Ja 
wtedy skończę, gdy zechcę, alibo wtedy gdy ,p. 
Marszałek tego zażąda.

Wtęc -nasz sojusznik naprawił to złe wraże­
ni© które zrobił na jego społeczeństwie układ 
z Czechami. w ten sposób, ż© układy z nami 
zawarte są straszni© Jednostronne, ni o na na­
szą korzyść. Jak trudno -w tych wr-nMilkach 
pozyśkać czynniki, fetórelby nam pozwoliły 
wyjść % lego zaczarowanego kola! Odezwanie 
się pana z ław Naród owej Demokracji powo- 

•diąje mai© do wypowiedzenia jeszcze jeldiaego 
zdania w dej materj-i, Zagranicą ipoigka bar­
dzo cierpi i pod tym względem, że jej w-ewnę- 
tnn© stosunki ni© są skonsoŁidtow-ame. Tak 
ssano jalk dtolsuraiki prawne i życiowe warunki 
mniejszości wyznaniowych i njanodouiycih, ze 
względu na trudności ułożeni* tych stosun­
ków zawierających n'ebezpiecze-ństwo dla we- 
wnętoneg-o ustroju- państwa. I to laik samo, 
jak nasza polityka zagraniczna, .uniemożliwia 
ułożeni© naszy-ch gospodarczych stosunków na 
korzystnych podstawach. A jeśli panowie to 
podkreślacie, jeśli panowia Staracie s'ę co­
dziennie dawać dokumenty na ,to, że tak jest 
to panoiwfle nie poprawucie naszego położeni* 
Ja wtem, że należy' • odezwania panów tra­
ktować z pewną oględnością. (P. Hausner; 
P-obłażl-woiścią). Tak, pobłażliwością. Je- 
itetw y  przed wyborami i wiadomo, że walka 
wysmaniotwa ma być jednym z argumentów 
dła części sejmu. Ale -choć ważne są dla Pa­
nów wybory, to zdaje mii się, należalo-by się 
krępować ©o d-o argumentów wyborczych, je- 
śW raeczywiiśc-ie rozchodzi się o wieSIkie inte­
res* .państwa. (Głos no prawicy: O, kazanie).

Jeżeli panowie -myślą, że to j-ert kazanie, 
to Ja poczuwam się do prawa na taką prowo­
kację odpowiedzieć w pouczający sposób. Bo-, 
protezę panów, tu niełylko o kultu,ralny poziom 
postępowania panów chodzi, tu n-ie szkodzicie 
Mlto sobie. ale całemu Państwu j wszyscy ma­
my .praw-o bronić się wobec takich wybryków.

Faklt, że ni© mamy wiary z zewnątrz, j e 
nasze bogactwa mi© wystarczają, ażeby nam 
wyrobić zagrańyą zaufani©, polega na bardzo 
poważnych realnych czynnikach i da się to 
wytłumaczyć zupełnie rzeczowo, bez powoły­
wania się na bolszewików, albo na Niemców, 
albo, Bóg wie, jakich wrogów państwa. Jefirt 
co wytworem naszej poilityM wewnętrznej 
i zagranicznej,

PRZECIWKO PODATKOM POŚREDNIM.
Iłu mówców mówiło począwszy od chwili 

przedstawdeni-a pianiu pracz pana iGiraibsild-ego, 
to wszyscy 'Panowie zwracaliście się w m niej 
łub więcej zręczni© zamaskowany sposób .prae- 
dwifao podatkom beapośredinim. T każdy z Ira­
nów* mówił: podatków bezpośrednich rai-e che©* 
my płacić. Podwjższeni© podatków jest ko­
nieczną potrzebą, a więc — .podwyższyć podat­
ki pośrednie. T tu (Panowie w. sposób zadający 
kłam wszelkiemu pańlameatairyzmowi; wszel- 
tóeami wpływowi Sejmu, ażeby móc .podwyż­
szyć podatki ipoiścfidn-i® w ntoskioń-raoroość, da- 
łifefe p. ministrowi Skrjfbu pełną swobodę u- 
f  efeiomac.niającą go do podwyżek Ihez kontroli.

Jeżeli potrzeba podwyższyć -podatek srun- 
fewy, czynszowy, zarobkowy, osoibisto-dódho- 
wy, to Pan Minister jest skrapowamy aafcup^

niej-, ale jeżeli ma podwyższyć piwSatki pośred­
nie, ma zupełną swobodę. I jakby ibiozem, al­
bo -ostrogami każdy mówca popędza ministra, 
ażeby tylko się nie powstrzymał, ażeby jeno. 
te picdatki podwyższał. -Niech -wydaje, ii o ("h-ee, 
niech gospodaruje, jaik ch-co, ałe podatki po­
średnie muszą ‘być podwyższone. I tu Pano­
wie poddajed© się fantazji, opuszczając zupeł­
nie grunt rzeczywistości.

WÓDKA.
Pan Grabski porównywa- oeraię wódki z cze­

reśniami i t  d. j -ciągle powiadai, że -oenia wód­
ki jest za niska, że -podatek jest za niski. I -otóż 
proszę Panów, w Awstrji przed; wojną podatek 
ten wynosił od stu litrów 100% spirytusu 160 
koron (podwyższony bezpośrednio przed! woj­
ną), czyli 1-1(2 marek, czyli- jedna- marka 12 
feraigów od stuprocentowego litra spirytusu. 
Jeżeli to Panowie pomnożą przez 800, jak żą­
dacie od mini sterjum skarbu, to jest 836 mik. 
©d litra, a  jeżeli -sSę doliczy, wysoką oemę ko­
sztów 50 marek, to byłaby 886 mk., a  p. mini­
ster sprzedaje spirytus po 54.0 rok., więc po­
nad! 800 kilkadrrotnóść. Ale to fprJHwn aife wy- 
stawaa, ,pobyłem całą mao-ipuilŁcję (oddal iPau 
Minister, raczej jego poprzednik, o©obora pry­
watnym ; przelewani!© i rozwadniania apirytu- 
su jest oddane ludziom piywataym.

Nte miogę -wejrzeć bliżej w te stosuin-ki, ale 
uważam to za rzec® arcyuicbeapi-eomą^ żeby 
prywatnym ludstom oddać tak wa&ną gaiłąż 
podaśtoową. Nie wiettn, jptk się epiiyitlu.s rozwad­
nia, ni© wiem, jak się mierzy, aile zdaje się — 
ni© chcę ,na nikogo rzucać podejraenia — tu taj 
kontrola ścisła nie mioże być przeprowadzona-, 
tembaidziej, że to oddania łudztom zaintereso­
wanym iw- przemyśle sprytuaioiwyni. Ozy nie 
chcecie panowie uznać, że mmii (być stosunek 
jakiś między pod-affikam*' pośrednimi a bezpo­
średnimi1, -że nie możecie, ni-e (chcąc podnosić 
bardzo drożyzny, zwałaś cał-ego icięża-ru na lud­
ność ikon sumującą, -że nie może Ibyć spółki ar 
■gmuna - fis-kalaej d-l-a- wyzysku konaumemła, 
żc to ni-e jest gospodarka państwowa i że nte 
można całego ciężaru zwalać właśni© na naj- 
stebszych. Osobisty dodi-nłowy (podat-ek o!i>cią- 
ża ogromną masę lodzi, którzy ni© zarabiają 
więcej niż na żjicie dla ni-cli potrzebne. Z diiru- 
giej stromy tych samych ludzi1 -obciążają Pano­
wie nadzwyczaj wysokimi, nieby-wale wyso­
kimi podatkami .pośrednimi bez przerwy, bez 
wszelkich ograniczeń. Sejm wyrzdka się pra­
wa wpływania na ifo, przeciwini©, mam wiraże- 
-nie, że chce się pozbyć -odipio-wi-edzialTi-aści, że 
odpowiedzialność -przypadającą nań z natoryi 
rzeczy składa na -pana Ministra Skarbu, a Pan1 
Minister Skarlbu trlega tjim ftekalnym i-nstynk- 
łom, panującym w jego urzędzie i podnosi 
gwoli rozkoszy wszystkich pasikarzy w (Piofcee 
renę śpiiry-ten taik samo, joik isię podnosi oenę 
zboża- i wszystkiego iwniegot.

Ni© (dość na tem, płacimy podatek apiiy- 
tu®awy także zaprzyjaźnionemu Państwu — 
Księstwu Poznańskiemu. Ni-etylko Państwo Pol­
ski©, ale i  Państwo Poznański© zbiera od: naiS 
pod-aite-k spilytusowy. Za sipiiî iu-s -sprowadzo­
ny z  Poznańskiego -opłaca Państw© Po-lskie por 
l-owę dtodhiOfdiu Poznantowi, ą zatem połowa po­
datku pobieranego w (Poise© idzie dc Poznań­
skiego. .(iGłos: Kosztem producenta). Tu chodzi; 
o 270 marek przy jednym -litra©. Chętni© dam 
pirodju-oen-towi- dwa iuzy; tyle, ale ziwPlnijKae 
nas ©di pod-aitkiu, to jest n-iebyiwała raeez. (Gi]-os: 
Czy Panu- chodzi © ta-nią wódkę?). Mnie -cho­
dzi o to, żeby ten podatek p-Daieon© dio Skarbu 
ptołsklegio. Ja tak mało piję, że dła mnie -to 
wszystko jednio. Ale Państw© podraża wódkę 
jeszcze w inny sposób przez to, że -od przetwo­
rów wódczanyich, likierów, (pobtera cigromne 
daniny poza, ;p©da-tkiie-m, wjunoszące więcej ani­
żeli podatek, -złoto każecie dawać. Ludność 
pł-aoi- dwa razy łyl-e, aniiżoli Państw© .pobiera 
za Rpecjałn© poKWołenie, a. ta (w-ódika, którą 
Piaństwo -ap-raedaje |p© 540 marek za litr, w 
handlu kieruje się do tamtyioh oen, albowiem 
tend-en-cja w handlu n-ie jest taka, ażeby to-wiair 
droższy .przy-sf oso-wał się do taniego, ale -cd- 
wnioitiui© — tańszy praystośewy-wa się do droż­
szego. Różnica iniędży -ceną feieKsaka wódki a 
Młriemu ni© j-est -zm-ozna, a oma, ikosztu wódild 
nie dochodzi- nawet do połowy. Nasza -gospo­
darka skarbowa za-tra-ca zmysł go-spodarczy i 
tak się odin-osi do społeczeństwa!, jakby wróg. 
Stanowisko Skarbu naszego względni© jego u- 
rzęd-ników jest nie wiła śoiiw© także w podatkach 
bezpośred-niloh władze nie zajmują tego stano­
wiska, które zająć powinny. Obywatel, który 
uczciwi© płacić -obce podatki, który pow-inien 
mieć z© -strony Państwa ułatwienia -i ochronę, 
nie znajduje -poparci®, a weźcie Panowie for- 
mula-rzo zeznań podatkowych d-la podatku dlô  
ohodowego i dla majątkowego, niedawno wy*

(T>. ©. n.).
li hi
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MYŚLI I WRAŻENIA. 
III.

Lewdea. Prawica. Tylka -o tem 'mówi się 
przed kongresem, f w -czasie kongresu. Waiłka— 
a więc eą prze^vmtey. Mówimy za i przeciw. 
Zdajemy soibe sprawę rai ejeduokrotni© z argu­
mentów, nieraws®© jednak. -Zdaj© nam się. 
że i jedni i drudzy mówią mniej więcej to -samo 
,,własn«im słowami.^1, ale t© samo; z większym- 
tempera-menitem tło prawię t© aam-o. Akom*- 
tują-c samogtoski, podkr-eślają© spółgłoski — 
ałe -to oaiao. Cay ssecjał-iści są w galbiinecte Wi­
tosa? Ni«wa idh. Cuy mają zamiar wejść do

tego gabinetu? Wątwę. Słyszę -o te-m zawsze 
od wrogów klasowy-cb ©d publicystów z czair- 
nego brzegu Ci publicyści, dobra© poinformo­
wani, najlepiej pi-irf. rmowani o tem, c© w na­
szych szeregach peratoał ' Porankiewicz albo 
Łańcucki, straszą swoich pierwszo - naiwnych 
czytelników widmem wstąpienia sucjaiistów uc 
gabinetu

Ż6 są socjaliści, 'którzyiby uważali, iż mają 
kwalifikacje na ministrów, cóż w tem dziwne­
go. Zraa-my wszyscy ludzi zgoła nikłych, © -któ- 
ry.th .'przyjaciółki mówią, że mają głowy emirat 
sterjaki©". Towarzysz Ziemięaki poziostawił .po 
sohi-e jafeńajSepszą pamięć w Mtaisterjum Prac 
cy, tow. Niedzislkowisiki posi-ada wszelkie dane 
na ministra spraw aagraniciznych, przypusz­
czam, że ób IIruazewskii byliby d-obiyim minis­
trem kolei żeiaznyteh. Cóż d-z-wtneg©, że star­
si towarzysze mają-oy oil'bT2ymii.e doświadozeoiii-e 
palitycsme i życiowe, myślą nieraz: ina-ozejbym 
rządziJ niż Sapieha i  Steczkowski, n-ż Rataj i 
Nowodworski. Jest to naturałuie. A-le żaden z 
tych towarzyszy rai© wstępował d© gabinetu, a 
dziś mniej m® .p© temu widoków, niż Sdediykoł- 
wiekbądź. iM-im-o te dzisiaj właśni© tew. Nie- 
dzi'af'kio-wski przeciągnął drut kółcsMisly pomię­
dzy partją a p. Witosem, raa Ictórym widnieje 
napis: „nigdy! porzućcie wszelką nadzieję 0 
wy, fetórayibyście wuijść tu pragnę-ltr

Lewica poparł® TOitoskodawcę. To j-est 
jej prawo. Od tego j-est opoaycj-s Bez opioay- 
cji pa-rtja iyć nie może, tak samo jak fy© mi* 
nucże bez — środka. Są towarzysze, rcaparaea- 
iący nad -obecności® w partp te -lewicy to pra- 
wń-cy. Drżą ca myśl © ..rozłaml'©" w każdej 
chwili^ w której słychać dffnJosłJ,c głos łewroy. 
Inni znowu mają talkie sam© myśli, -ranrae, gdy 
s-łyszą ©strożn© głosy ,,'kwn.serw'’aitystów'‘. Wy­
daje mil się, że chór partyjny musi posiadać i 
Jednych J d-iangiioh. Partja rato jest jędrnymi to­
nem tjdbo, b-ramiącym sannioite-ie a krayjkłiiw-ie 
na 'kwiłnei© skrzypcowej. - Jes t to akord z trzech 
tonów złożony : jeśli ten akord j-eat sharmoul- 
zowiptuy — jest dobrze. Nie po-wicma, w nim 
przeważać żadina rauta; kamertaneim jest Par- 
tja.

Ale my tu bawimy się w marzyikę, a życie 
rai© jest muzyką. Życie żąda -czynu a -nie .roz­
myślań nad hrarmanj-ą. Czyn zaś rodzi -idę z 
woili * wal* być może rai!© da, się -,przedstawić |

w postaci akordu a tylko w postaci dom-ina-raty. 
Stąd wałka, bo tran© tomy w akordzie nie po­
zwalają na wysuwianie się -jediaego na caod©. 
1 dlatego przeważa to jeden to drugi ton w a- 
-koidziie pa-rtyjnym.

Opozycja pawian® -być i inu-si być. Be» 
-niej życie nie byłoby pełne. Powinna być za­
czynem  ̂ cementem partji, Pchać partję -w gó­
rę, o ileby miała zamiar zasnąć na wezgłowiach 
zasługi-. Nie dla przyjemności p-chamia, 'bo nie­
kiedy można „z pieca- raa łab zle«-eć“, ale dła 
wielkiego j jednego z -pra-wi-cą celu. Jest to, 
zdawałaby się, prosty ra-hunek. W dramacie 
vv©j«ninym Bataille'a, o którj in pisałam tu nie­
dawno. autor mówi do bohaterki dramatu: „ty 
jestoś Młodością! zdawał© się, ź© już zasnąłem 
sraero pro-wkucj ona-lrego letargu — wstrząsnę­
łaś mną f r  slŁazałaś drogę ©focYWąizku, ty je*- 
teś Mlodioścdą!*

Jest ło wielkie sfow© i życzyć by należało, 
aby o każdej opozycji w partji, o każdej lewi­
cy w -partji tak powiedżiieć można ibyto.

T>ltoo, źb prawica ni© zasnęła t nie ma wau 
le zami ara zasnąć sraem zashnaorajreh. iPiwwic* 
dhoe pracować 1 miust pracować i będtołe praro- 
wala- Cbiby pnrtja — wszelka prartjai — per 
częł® bez iej tafrótów, bm  jej dcńwtottezMBCa, 
bez .tej .rozumu? Wlbiew tonyaa .jtewteom*' a*- 
•sza zdaje sdbie doMadui* sprawę % sytuacji I 
parljl nie grezl z tytułu muszyth sporów « *  
wnętanywh żada© ntebeapdeczeńBtwtBt

iW istocie rzeczy, o ile parą}* zgadz* etę o* 
jeden i t en sam program, cal* rożntna pomtp 
d/zy prawicą a lewicą- jest cńżnteą wteteu. Partja 
jesd abibrawiskiem .praeań&nyycb poórofteń. 
Każde wraasi- do -partji swój todywtldraaltay tera- 
perament. Świat wydaje się innym dteiadate*- 
tasześriideteiemu mładzteńoo-Wi- * fcmym zgo­
ła SEeśódzieaięcłoletoleiau oibyrwaM-orwi. Swtet 
rzeozy” i lwiąt idei inaczej praelamraje stę w 
gaozewtce optycznieji, dwhovc'ej, ©modjnraaSinąj 
jedraęg© i d.rugliego. Stąd oś© wynik*, że ta 
draga dotknięta jest sklerozą i że nrf-odzfeol-ee 
ma słuszność.

J>ec.ydiuije edratram. Ono zeapirtLa róSntee 
Ono pisz® ,.kompromisowe .wraioslkr często jd- 
sze je tow. Nledżiałfc&wBkf. Tauaese >jdtae Je •« 
statui a, instancja: Żyd©!

Henryk Bennaakt,

Tow. Jowett do P. P. S.
„Slciwo .potegnaln-e“ delegata .XabwaT Parły*' na XVIII Kwngres P. P. S„ praeslww 
praeiz tow. Joiwett'a przed wyjazdem z Polski za pośrednictwem tow. GnuuplowioBL

iąc to jasne, pragnę dodać, ż© powafei-eun ży-
czeaJero angielśki-ej Partji Pracy jest, aiby 
pidltrzymywać przyjazne sdosuradd- z Pófe&ą 
Partją So-cjaiistycaną i szczerze dążyć do o- 
siągnięci® jbdraosci- między 'partjaflrai socjali­
sty cznom? wszystkich raarodów. Właśnie w za- 
mla-rae, aby lefpiefj poznać cele, ideały, meto- 
dy i t-radnośc; Polskiej Partji Socjali sity cm©j, 
angie-Lka Pamtja Praicy przyjęła- zaszczytne 
-zaproszenie wyś-lainia bratniego delegata na 
Zjazd Polskie] Partji Socjalistycznej * wza- 
mia-u za ten zaszozylt i za -okazaną mi życzli­
wość będę się starał .ausytanie i uczciwie po* 
(WiedKieć totwara>"»zoim m-oim w Anglji o wra. 
żeraia-ch, które otnzymałeim podczas krótkiej 
mojej wizyty.

iZa-nmm opuszczę Polskę, pragnę, jako 
hraitai delegat angielskiej Pa-iitji Pracy na 
Z'ja,zd -Polskiej Partii Socjalistycznej, wyrazić 
ąwdziękowaini© za serdeczne przyjęcie, które­
go doznałem i za wszelką żyraliiw-ość okazaną 
mi prze-z poitekich towarzyszów. Było to d!la 
mnie wtelką prayjemraaśdą, że byłem obecny 
na sjeżdzie, chociaż niestety n:e właldami -Wa- 
szyrn językiem. T-ow. Gumplawicz łaiskaiwi© 
ma potŁwol-ł korzystać ze swego wielkiego u- 
zidoSfnaenia dla iasraych WUma-czeń, i jestem 
peiwny, że wyjaśnił mi istotną treść zagadnień 
przedłożonych zjazdowi przez jóosziczególin© 
ki&ru-niki różniące się poglądami na taktykę i 
metody, któreml -cel międzyinarod-cwego s-ocja- 
lizmti może być osiągnięty Przy tej- spoSabno- 
ści pozwolę sobie powtórzyć, co już powie­
działem na pierwraeim pos'ed-zeniu zjazdu: ie 
cihc-ciaź na raieszcaęście J-etsR faktem, ie angiel­
ski ruch socjalistyczny i roboto\ny nie był w 
zgodzie z polską politylką za-gi’aniczna, żyiwimy 
-nadzieję, że w przyszłość; n-i© będzie powodu 
d-o takiej różnicy zdań. Prosiłem takie Zjazd 
o przyjęcie do wiadomości (a niraiejsziem prag­
nę tę iprolbę w nieco roźSzeraowej posltaici po­
wtórzyć), że najbardziej Jmporaująca manife­
st aoj®- 'jedności, z krtórą kiedykolwiek wystą­
pił prolleta-rja'! aragiefelki. poświęcona -była rok 
temu niedopuszczeniu d;o tego, żeby Anglja 
wrarz z Polską brała udział w woj-ni e przeciw 
rosyjskiej republice sowiedri-ej, Wypowiadia-

#41
-Umtesżczająe a pnzyjesmuoścdą L:rt tow. 

Jow«tt‘a, pragniemy tylko przypomnieć, że w 
roku ub., gdy bal-szewiCy by© pdd- Warszawą, 
n-ie mogło być _ mowy, aby A-nlglja wirai z Pol- 
aką brały udział w -wpj-ni© przeciw Rosji ter 
wiertdej. I n'eltylko o -tean nie było -mowy, ale 
v.-ręcz przeciiwn-i© Lloyd George wyraźnie tła- 
nąj po stronte Rosji; -przeciwko Potec.e. Jasltel- 
my iedtnak pewni, że w miarę, jak jpartj# *©- 
■qjaStsityran© Zachodu nawiążą Miższe stoaun- 
ki z naszą partją, nieporozumienia stopniowe 
rozwieją się 5 że dotezr,e do jędńośoi jocjali. 
styemej, (która jest wspólwemi pragniemi-eim a r  
równo tow. Jowettła, jak P. P. S.

IConures Lille.
Oi«ugi dzień o b rad  przynosi zw ycięstw o so c ja lis to m .

Komisja regulaminowa, wytetni-on-a -praez 
kongres, p© burzliwych obradach pierwszego 
dnia, dopięła swegó cedu. -Dalsze oibrady, dzię­
ki j©j -staraniom, odbyły aj© -w spokoju.

Niewąłlpliiwae -prayczyraiło się też dio tego 
rozbudzeni o się -wńród -oazestaiikńw kongresu 
poczucia odpo-wdiedzdalraaści ipraed ogółem ro- 
totniraym. Tak praynajimniei łłomaczył ta toiw. 
J©uha«K. Nie pozba-Wiiioraą jiest też słusam-ości-' w 
tym względaie uwaga tow. M&rrheima (Zw. 
metalowy), że -tstotriyob sprawców zajść szu­
kać należy nie raa kongresie, -lecz -poza nim. 
Oprócz tego tryumfujące głosy prasy burżua- 
zyjraej podziałały ©trzeźwiają-co na uczestników 
zjazdu, którzy odruchów© zrozum Mi, raa jaki© 
niebezpieczeństw© narażony jest ruch robotni­
czy w© Fraiacji.

Komisja regulamiraio-wa -powzięła j-edrao- 
■inyślni© następujące uchwały: 1) doprowadzić 
obrady kongresu d'o skutku; 2) wydelegować 
kdmtsję ©edozą, dla zbadania przelbi'Sgu i 
przyczyni zajść pierwszego dinda; 3) przestrze­
gać -przepisów ustalonego przez komisję Tegiu- 
mirau olbrad, przyczem wrairi-seOr FiquePa 
niraiejszolść) winien- być -poddany dyskusji, w 
związku z ixszjpra-wanni nad! aarawondanieani iZa- 
rządu GL

l Ledere, wyznaczony ^
praestrzegarata -porządku aa Kongresie, -»ąd«, 
aby wtszys-cy- obeerai zaichraavywali spokój w 
ezasi-e aocjpraw. „Trzeba, łby Koagreo dał wy- 
nifei trwał®, 'by -odbył się z -kotttzyScdą d-k Masy 
rabotmi-czej" mówił w zn-koń-caeniu.

Zwrot ten przyjęty zostojie hramraemi okla­
skami większości, milczeniem — mniejszości.

_ Wynikiem rahraego posledzerafa było ,pnzy- 
jęcio przez Kńngre-s jedraomiyślni© wniosków 
praed-T-ożony-ch przez Digat** f Lederrta (wWk- 
szóści© wiców).

■W dyskusji nad sprawozdaniem z drtaM- 
raościi Zarządu Konfederacji konnuinista Jnlte* 
wyt-acza zarzuty przeciwko dnwtuawL w jałdm 
redagowany jest organ Konf. „iLe Peiupłe". Żą­
da pra-wa raależerai® organizacjt d)o fimuej mię* 
dzyuarodów-ki, atż atmistendamsika.

_ Podofbnie R«ca»/mond potępia Zarząd I
oświadcza, ż© „mniejszości-ow-cyC* (komumjściy
będą głosowali przeciwko spraiwołdaraiia.

Na właśdw© tory sprowadza dyakmję 
Chevfflm®, wskazując, iż działa-lraiość Zarządu 
należy rozważać w świetle -uchwał (P(0pp««d- 
raich 'kongres-ó w.

Stwierdza -ora, Je**® dbodzt1 o dzialał- 
nogć orgaau®acyjnę, to więksaoiść dąjtyjł do
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skupiani* w zwiążkiach j'aiknaj.sze.r®zyah ma*, 
rasmu praieelwdzialaili 'komuniści, którzy związ­
ki zawodowe podporządkować chcą ugrupowa- 
ntoimi politycznym. Wytaczane przez komuni­
stów iw stosunku do Zarządu zarzuty o dąże­
nie dc „współpracy kia s'* zyskują odprawę 
zasłużoną ze strony mówcy, który przypinaniu®, 
te najczęściej d , którzy zarzut 'tętn stawiają, 
mają na swem sumieniu najgorszego gatunku 
współpracę z trancaiskieuu władzam i - państwo­
wemu. „Wszyscy jesteimy za tern, .by nastąpi} 
czas, w którym nie będzie juiż proletajjatu- 
Przeciwnicy nasi mówią, iż to się osiągnie 
praetz gwałt — ja twierdzę, me przez silę mo­
ralną proletacjatu, Mórą on naraud świaitu“.

Przemówienie iChevalm’ea socjalistyczna 
część zgromadzenia przyjęła kuoznemi o4da- 
akajm i.

Na mównicę wstępuje Lavielle, miody «- 
rzędni! z prowincji. Protestuje on przeciwko 
„opozycjonistom z za woduj*, których pomomme 
zwycięstwa śród robotników przypisać należy 
wpływom „Huimanite“ — pisma, .które dzięki 
wytrwałej pracy Jaures‘a, dosięgło majszer- 
*zycb kół robotniczych. Ideą podstawową Jau- 
res‘a była jedność ruchu robotniczego. Takty­
ka (rozbijania tego ruchu, stosowana przez ko­
munistów w związkach zawodowych, jest przy­
czyną klęsk poniesionych w roku ubiegłym 
przez francuską klasę pracującą. Nie 'należy 
zwalać tego na Zarząd' Konfederacji. Komunizm 
zbankrutował doszczętnie, gdy głosił, że Rewo­
lucja nastąpi za chwilę. Kończąc, Lawlelie od­
wołuje gię do mniejszości, by, miała cywilną 
odwfLgę powiedzieć, czy pragnie współpraco­
wać .z większością.

Przemowę tow. Lavielle'a przyjmuje gorą­
cymi oklaskami zgromadzenie. Popiera go tei 
w jędrnem przemówieniu Guenne, robotnik 
portowy z Brestu, który piętnuje w  swym nie­
wyszukanym języku burzycielską robotę ikomiu- 
stetów.

Komiczmy incydent z niefortunnym jakimś 
wnioskodawcą komunistycznym] (który] żądał 
aby jednomyślność Kongresu wyraziła się 
przez potępienie ław. Mernheima), zamyka 
drugi dzień ofbrad.

W tyzecim dniu obrad przyszło do głoeo- 
• wania nad sprawozdaniiem z działalności Za- 
rządu: Głównego Konfederacji. Wniosek „więk- 
szośctowoów'‘ (socjalistów) o natwdiaiKbeoie 
sprawozdania przeszedł większością przeszło 
200 głosów.

na rachunek tegoż banku w 1914 r. rządowi 
"arsikiemu. Bank londyński poręczył tę zalicz­
kę paipieami chińskimi j brazylijskimi złożo- 
memi w Brukseli. Pragnął on teraz zwrócić 
bezwartoścJorwe ruble i wycofać cenna pa­
piery poręczające. Ala Jones powiada nie. 
Zapłać mi rabie w funtach po kursie przed­
wojennym. Sądy zdecydowały inaczej, ale nie 
w ciemię biity Jones oświadczyli ponieważ 
bamtk jego jest macjonalizowany przez bolsze­

wików, przeto im tylko wyda depozyt bruk­
selski.

Zdaje gię, że papiery te będą zaliczone 
do kapitału zakładów ego Baniu Angielsko- 
/Rosyjskiego. •

Atngl.fk, pop erający bofczewizm praeteiw- 
*ko własnemu ziomkowi — czyż to nie cieka­
we Nie dziwcie się, że inny Anglik foxyltuje 
Niemcy przeciwko Polakom. Tak chce — biz­
nes (interes).

■■ <tv t .  a

Z j a z d  k o l e j a r z y .
IL

LTTJLB PRZECIW MOSKWIE!
Pary*, 1 sierpnia.

(E. E .). Obradujący w L ille kongres 
ewiązków zawodowych francuslrioh więk­
szością 348 g|. przyjął wniosek Jouhaux 
proponujący pozostanie związków zawodo­
wych w międzynarodówce Amsterdamskiej.

WACŁAW WGLSKL

lnowych sonetów.
CZARNY RABEM Z KRAINY MARZENIA.
-W  Karnych filżainecakach rabiinową mokkę 
Spijają czarne, ..w tiulów owiane fosfory, 
WpółpSjaiae kapłanki boskiej Tenpsychory,
Co przelały już swoich serc „Birbaate

Roc©ę“...i)

Jedm* z ni-dh, Ilia, w pozie perwersyjnej,
s  chorej,

Macza w czarnej czarerace malinową boecę....’) 
N:e naftnahrby pewno na cnoty opokę 
Paw. coby ją chciał olśnić złoltem! kotory...

.. (Rozgrywa d ę ta scena pod Błędu Naradofeni, 
Czarnym, złotoopytaym, jak nimb katafalku,
I rozgwieżdżonym chwastów maligmowem

złotem..

Gnać, 4© damy po wściekłym są zmysłów
©Bk© walketó,

Zfofliairowaoe, smutnawe, kapryśne troszeczkę... 
Ilia sączy swą czarną z rubinem czareezkę... 

Warszawa, dnia 80 Ityca 1931 x.

*) Okres romantyczny, sentymentalny.
*) Uatecaka (jpo -wicsku).

»«***

iw aafyfcde poprzedtaitn przedstawiliśmy 
wichrzenia komunistów w Z. Z. K.

Jest to tylko iffcha, ściął* rejesftracja' faik- 
łrtów, dobrze manyeh kolejarzom i dających 
s ię łatwo stamteiołować.

Wichrzenie to paraliżowało często dzia­
łalność Związku i ułatwiało reakcji walkę 
przeciw Z. Z. K. Organizacja kolejarzy jest 
wskutek tego w tem fatolnem położeniu, iż z 
jednej sttrony atakuje ją obóz reakcyjny a z 
drugiej jntrygi komunistyczne podgryzają kar­
ność i siłę Związku!

'Zajścia lutowe oółrietłty to w sposób ja­
skrawy!

Zjazd zawodowy musi temu położyć ko­
niec, bo jeżeli tak dalej pójdzie, to kolejarzom 
Związek wproisit rozleci się, roasypie w rę­
kach!

iNie mamy weałe zamiaru rozprawiać się 
z komunistami jako part ją, n* terenie organi­
zacji zawodowej _ kolejarzy. Jest na to inne 
miejsce. Związki zawodowe nie mogą i nie 
wolno im być terenem jakichkolwiek sporów 
ozy waśni partyjnych, a kto te spoiy w  jajkSefjkol-i 
wieikbądż formie wnosi, popełnia na oaganiża- 
cjj zawodowej Zbrodnię! Wszystko nam jedno 
ktolby noibii: pepesowiec, komunista czy kto 
inny.

Niech w i#  pp. komuniści chęci' warchole­
nia i  swej nienawiści ku P. P. S. dają *wobo- 
d!ny upust na terenie politycznym, ale wara 
od aawodewej ergouisacji kolejarzy, bo nie po­
zwolą oni na ta, by dla komuniisftycznych awan­
tur były zaprzepaszczane interesy pracowni­
ków kolejowych!

Każdy kolejarz ber. względu na swą „par- 
tyjność** ma prawo i obowiązek należeć do Z. 
Z. K. Ale niech dba jako członek Ziwiąnku o 
iutóresy tegoż Związku, o interesy ogółu fcoie- 
jairay, a nie o interesy swej *paifji.

Ale pp. komuniści nie mogą gię i  tem po­
godzić, jak świadczy już sam początek zjazdu.

'Zapytujemy — oo ze zjazdem zawodowym 
kolejarzy ma wspólnego ustawiczne szermo­
wanie jakiemuś „czerwonemi frakcjami**, szer­
mowanie, wywołujące u więkaaości zjazdu bu- 
rzffBw® protesty?!

Co z zawodowymi postulałam! kolejarzy 
ma wspólnego wysuwanie poMtyozoo .. partyj­
nych postulatów komuniwtów?!

Co ma wspólnego ze zjazdem ojp. atako­
wanie naszej walk’ o Górny Śląsk?!

A w jakim to celu wyprawi* się awantu­
ry o głosowanie proporcjonalne, sprzeczne ze 
statutem Związku?!

Ozy a* to, by p. Jasińskiemu, by rządowi

i reakcji dać dowód oczywisty, ie  Związek to 
nie zwarta potęga, lecz jakiś luźny zlepek żrą­
cych *:ę między sobą grup?!

Czy to jest ta praca komunistów dla do­
bra kolejarzy?!

*
* *

HC&torja ostatniej akcji droży źniainej Z. Z. 
K., zwłaszcza zaś zajścia lutowe, udowodniły, 
jaką wprost zbrodnię na interesach kole­
jarzy popełniają komuniści, przez swe wich­
rzenia, uprawiane w kolejarskich szeregach, 
na rozkaz Moskwy (na co są dowodyI)

Naprzód starali się, dla swych celów, wy­
zyskać rozgoryczenie panując® (wśród koleja­
rzy a następnie całą akcję zorganizowanych 
kolejarzy w kierunku poprawy bytu, zmącili 
i zaprzepaścili.

Oto dowody,:
Lwowski zjazd Z. Z. K. w r. ,ub- ipołępiw 

szy wszelkie samozwańcze występy poza 
Związkiem, uchwalił kierownictwo całej dal­
szej, w październiku r. z. rozpoczętej, akcji w 
kierunku poprawy bytu, złożyć w ręce swych 
organów naczelnych, t. j. Zarz. GŁ, względnie 
Wydiz. Wyk. Przedłożywszy rządowi postulaty 
kolejarzy uchwalone we Lwowie, W. W. w 
dalszym ciągu postępował ściśle w myśl wska 
sówek najwyższej instancji organ izatyjnej, t. 
j. Zjazdu walnego, który reprezentował wolę 
i opilnję ogółu kolejarzy zorganizowayoh

Wobec niejasnego atanowlska rządu 
zwłaszcza, zaś ministra kolei, który milczał jak 
zaklęty, W. W. zwołał Zjazd Zarządu Gł. dla 
zadecydowania, oo dalej czynić należy. Zjazd 
ten postanowił, ie  — o ile rząd postulatów 
kolejarzy nie spełni — dn. 7/3 wybucha strajk. 
W tym kierunku *zły wszelkie przygotowani*.

.Można było sprzeczać się o to, czy strajk 
zacząć prędzej czy później, ale każdy kamy 
członek Związku, każdy, kto rocMtoętoj raz 
akcji życzył powodzenia, do wsm ówek or­
ganów naczelnych winien by! sdę zastosować.

Każdy, dbający o interesy kolejarzy, tyl­
ko właśnie nie komuniści, mający swoje po. 
lityczne cele.

Wbrew dyrektywom W. W., wbrew u- 
chwałe Zarządu GL, wybrali swoją komisję 
strajkową |  na własną rękę proklamowali 
strajk, Wtóry wywołał zamieszanie, a z którego 
skorzystała skwapliwi® reakcja by wtprowa- 
dzió militaryzację i rozpocząć represje.

I wazysiade ofiary, jakie luty b. r. za sobą 
pociągnął, m*ją kolejarze wyłączn?® tylko vrt- 
ehrzeniom koinuftitetycanym do zawdzlęe»*niA 

iZ tem wichrzehem właśn'e Zjazd musi 
zrobić obrachunek ostateczny. j?

. Im. Kol. Kze
TRZECI DZIEŃ ZJAZDR

In i j t n  siwiesiie w
(Korespondencja własna)-

Krassto nie próżnuje. Otworzywszy biuro 
w  najracMiwisyin punkcie Londynu, umeblo­
wał je wykwintnie, co zesztą iu aię nie prak­
tykuje

Jasit tam satab sekretarzy, maszyn'sftek. 
tłómaczów: formalne mioislerjum. Utrzymu­
je ono ożywione stosunki z .T)owning Street**, 
gdzie mieści się Urząd do spraw zagranicz­
nych, oraz z Urzędem handlowym. Obecnie 
krząta się Kraissiin około założenia banku am- 
giê -iko-rrosyjsk i ego, którego dyrektorem jest 
angifcifk Jones, bardzo despeldoWany w biurach 
bainlkierskićh. Zrobił on jednam'u ze swych 
ziotoików ,Jrawaf“, o którym prasa angielska 
prawie mitozy, ni® chcąc widocmie narazić 
się sowietom, cieszącym się szczególnemi 
wizględom  ̂ Lloyd George‘a.

, Ostatnia historja Jonesa jest tak ciekawa, 
ie  warto ją Oipowiedzięć. Jest on dyrekltorem 

jeidinego z_ rosyjskich banków .(nacjonali- 
sewany ch), któremu należy s:ę od pewnego 
bantkiu londyńskiego 750000 ri&li. zaliczonych

IW zakońoEcniłj aprawozd. z SI łijpca za/firzymaó 
się należy na sprawozdaniu Zarządu Gł„ któ­
re ddraytują kolejno, według referatów Wydz. 
Wyk-: Sulkowski, Oftamawskl Odrobtaa, 
Pres, Celiński.

Ze Sprawozdania dowiadujemy afę, jak 
stwierdzają referenci, z W. W„ ie  organi­
zacja (zawodiofwa, pomimo silnego różni czka wo­
nią się tooł®|̂ rqr, po wywołanym niajpoiezytal- 
uą akcją komuciśtów strajikiu w lutym r. 4>., ni©- 
udenpaala ule, natomiast, btorąc faktyczną Jlość 
członków, eannięjszyła się a 1.6%. Zw. zaw. 
liczy aa 1 Oipca r. to- 88,948 crałoników w 120 
Kołach Zw. W Kolach odbyło Kę w ibbu apra- 
woadawaayim 1.873 zgromadzeń, 2,478 posie­
dzeń zarządów, Zarz. Gl. przeprowadził ze skiA- 
loem (dobrym 67.7% ewoich interwencji, 42& % 
bez skiutiku. W pracy kułturatojo - oświatowej 
sprawoadani* uwidacznia może najwięcej -po­
zytywnej pracy, aczkolwiek istnieją wtol&ie ni’e- 
domagan'a i powściągliwość eamyoh koleja­
rzy. Jaskrawo uwidacznia się praca w stosun­
ku dlo analfabetyzmu, albowiem na 4.120 anal­
fabetów, kursy dla nich nie rozwijały się. 
Kursów dopełniających było 10 jprzy 522 słu­
chaczach.

Sprawozdanie' , stwiietrdkai że • ikottienerBe 
dążą do nauczania dzieci swych, natomiast sa- 
m.i ndediętęjie się uczą. R^btyotek rudbomydh 
było 11 kjompletów pa 50 tomów każdy, a na 
wydawnictwa -wjidano 138 tys. mik. KóMeatrał- 
°7 21 zespołów, istnieją chóry i orkie­
stry własne w Kołach.

^  1 sieirpmfia, a 3 Zjazdu rozpoczął słę 
Stączka w sprawi© kasy 

em entakej o której sprawozdawca poda od- 
dzdeiny artykuł. Po tem sprawozdarndu roapo* 
czę.a się dyskusja nad: caldSoią:

Ito^oczęla się krytyka Zarządu prze* tow. 
Grocholskiego. Przemówienie to miało cha-

rakSer agitacji politycznej, zjadli;vej i oieuTa- 
sadmlonej uąt^śd na p. p. s . i W. W. Zw., a 

i nie traeazerweg® wykazania błędów w talktyca 
Zm. W sprawie strajków wyważa się oo, i© W. 
W. ni® staną} na wysokości zadmia, jedt 
•zdamaa, że ksodejarae są piaskiem, a nie stalą, 
dtadajęc, że ikrateiiarae byli sedidianni, solidarność 
tą jddoak złamał W. W. 2̂ airzuca posłowi tow. 
Hauanerowi, ż» agitował praedw strajkowi, 
pytając sdę, kiedy kotejarae jc&ńiazą strajk.

'Wpływ'® nagły wndosetk, aby wydbrać de- 
legację, która- ma się udać dlo Rządu z inter- 
wanc^ą o przyjęcie wydalanych knlejany za 
strajk.

iPa paz&mówdmiu kol. Naidkowskjiega a J 
Radomia i prezesa Zw. Kirasaewsikiego (pa-z®- 
«iw wnioskjowi •wobec braku s%  Zw. i wyni­
kającego stąd stanowiska Rządu, iwuxtosok w 
glosowaniu odrzucono.

Następnie na żądani© Zjazdu, prezes Zw. 
Kraszewska czyta znaną odezwę bamisaraa 
Rządu Anusaa z żąd aniem’ wyikluiazenia ze Z w.

i Sułkowskiego, jako niekiołejarzy i pismo 
Zw. do prezesa ministrów, wykazujące nie­
kompetencję p. Anuisza w stosunku do statutu, 
albowiem ddałalność Związku rozciąga się na 
oaffą Polskę, an ietylko na Warszawę.

Występuje d ©legali IW. Wodecki z 
'Krakowa z drugą mową polityicżną, twier­
dząc, ż© W. W. prowadził politykę cpartum>f- 
Styrzną, będąc pod przeważnym wpływem p.
P. S. Ten byty pepesowiec zawictocny w Kra­
kowi© członek Zw., utrzymuje, ży należało pro­
wadzić kolejarzy dó wałM beepcśredoiej, tym­
czasem wysłano ice-przewctctoitezącego Midh- 
metwicza : do Warszawy z żebraniną j 
dą chcąc coś wytargować. Mówi, ie  m . 
rzucano z kolei komunistów (kiedy?), zarzuca, 
że Zw. rzuca hasła, które zaciernpiują ideolo- 
ffl? robotników. Lamie się S-godzinny dza.eń 
toaqy przez wprówadzanto premjowania praęy

i akordy. Co było przewodnią myślą W. W-, 
mkt ©ie wie, natomiast dąży się do unicestwie­
nia walki Masowej, ni© dopuszczając do straj­
ków, odrzucają© ich terminy. Przedstawia re­
zolucję „Cz®nwonej Frakcji" czysto polityczną, 
zarzucającą zdradę sprawy robotnńsej prze* 
P. P. '8. pod 'płaszczykiem bezpaityjnaści er 
Zw. i pofwstrzymująo walkę Masową.

Trzecim mówcą był tow. Krwamin a Rzo- 
szawa, który da! należytą odprawę, popartą 
faktami,' przedmówcy, dawddżąc, i© odpowie- 
dzialni za strajk lutowy są komuniści, wywo­
ławszy ten frtrajik, przedwcześni®, dla ©elowego 
łamania solidarność), al:boivvi©m konferencja 
kolejarzy uchwaliła strajk na 7 marca.

('Łańcucki twierdzi, że W. W. szedł p® linj: 
najmniejszego oporu, przez oo pomaga! kapi­
talistom. Pyta- się, czy w Roilsc© istniej® w»i- 
aość? (Możeby p  Łańcucki pojechał do Roaji 
sowieckiej po wolność?). Mówi, ż» specjalna© 
przybył do Warszawy, by wywołać strajk (czy 
modo uciekł z Przemyśla przed (kijami?), ale 
dowiedział się, ż© W. W. jest przeciwny i imw- 
bia ojpdnję (przeciw strajkowi Strajk sdę ni* 
uda!, bo mi© było agitacji z® strony P. P. S. Za­
pomina ten rentgat, że P. P„S- iproMamawaJ* 
stra.jk generalny, by kelejarzjom iść z  pomocą, 
tylko sami ‘kolejarz® wcale nie strajkowali.

'Przedstawiciel kresów wschodnich, T*. 
m«3zęws ki, mówi, że na kresach ciągł© strajki, 
tak zdeżoj-ganizowały masy, e® odw róciły  uwa­
gę od najważniejsizej kwestji, Ł j. koordyno­
wania sił potrzebnych do ostateczmiej wMIkL 
Strojik złamali kamuniiści. W końicu przsctówl*. 
ni* w yw a do wprowadzeni® ideoloigji ibê pair- 
tyjnoścj w Związku.

Następni© przemawia Kłys, robotnik war­
sztatów W. W., objętych władzą ozerwonycfa. 
Mówca opow iada, że robotnicy warszawscy u- 
r7,ąd!za!lj zgromadzenia oo tydzień, ■wynoszą© re­
zolucji©, ’których Wydz. Wyk. nie wprow-adnel w 
czynj Twierdzi bez popaa’cia tego rzeczowymi 
dowodami, i© niektórzy członkowie W. W. eą 
niepotrzebni. T© zdani® miało znaczenie ,,dy- 
guw, ozynicmego w stronę koimunistów. Dalî j 
mówi, ie  robotnicy będą walczyli o swój byt, 
choćby Rząd byt czerwony. Wioe-miniatór pra­
cy i cip. spoi. mówił, że (Pólsce procy ot© 
brak, ale ni® dopowiedział, jl® za pracę ofcray* 
mają robotnicy. Twierdzi, że robotnicy otrzy­
mali' doświadczenie z ostatniego strajku t w 
przyszłości będą ostrożniejsi.

Pos, tow. M Oraczewski dopełni* epraiwe- 
zdania Zarządu GL i przyznaj®, że za strajk 
ou jest odpawiiedzLaluiy dlatego, te  preaea GŁr»- 
szewski .był aresztowany, * dragi wdcwpiw  
wodniozący łby} w  tym czasie w® Lwowa®. Alby 
obwiniać W. W., należy wytworzyć podejrae- 
nle ft na tem budować oska/rżanie prwecdw W. 
W. iKoanunaści budują sw® oskarżenia na pad* 
stawie rzucania rpodejnzeu f diajtego ich twDet*- 
dzenia są snem. Śnią, że mówiąc rośkolwiak o  
ich ideologji, można wiprawadizać defijiiioję. 
Należy mieć doświadczeni®, że można .przepro­
wadzić sprawę robotniczą dobra®. Pedzdoł 
ideołogjś związkowej osłania silę Związku,

( Pijałkśuflki z Ozęstochow-y mówi, 0* 
..Czerwonej 'Frakcji'* ni© idzi© o dobro sprawy, 
lecz o ta, żeby ani działali. Nawołuj© *r fmier 
niu diobra organizacji, by warchołów usuwać 
z  organizacji, albowiem, według niego, iwflcn44- 
oe zamkną w przyszłoś cip

śwłieoki jest zdania, że przyczyna niewSa- 
oego strajku leżała w braku jerfniolitośai' w 
walc© wśród kolejarzy, jako tei w ni«j®doioił- 
tości wewnątrz W. W. Zwiąakm.

Stan świadamośd wśród kolejarzy }®*f 
tffkf. ź© gdyby Głąbiński lub ktoś z N.-D„ m 
nawet każdy iuny przyszedł dlo kolejarzy * 
mąką i cukrem, to za udm głodne masy poarfy- 
by |  dlatego ni® należy ©gkanżać Wjnda. (Wyk.

Kutek ze Stryja mówi, ie  badał czy strajk 
ma roś wspólnej© z Wydz. Wyk. ! twtonfei, ie  
i dziś Sfirâ ik by się udaL jeieł'! nie będzie 
wpływów politycznych.

ćftadowsk* z Warszawy pomawia człotoków 
Wydz. Wyk„ że łamali strajk, albowiem ais 
zawszę *ą wyrazicielami masy, która inaczej 
rozumJ e walkę Masową.

Kamejsz* z Łodzi, jako członek Zarządu 
Głównego i bezpartyjny oświadcza, ie  te stro­
ny Wydz. Wyk. żadnej zdrady nie była, prze­
ciwnie, czerwoni zdradzili; proletarjaS tych, 
'którzy plują na swoją organizację, musrt wy- 
kluczyć se Związku, bez względu, na ich poK- 
tyczną przynaleŻBOś^

Urt’nt z Ms Topolski uffirzymuje, Że w ra­
mach statutu należy iść w organizacji zawodo­
wej wszy-ndm członkom różnych partjf, a 
wtedy ideologia j wpływy partji połitywanyefc 
zamlkna w Zw. j wszyscy pomieszczą się tam.

Gruszczyński twierdzi, że rzerwonf nazy­
wają obłudą propagowanie bezpantyjności Zw. 
i jeist to demagogją partyjną.

Był to ostatni mówca dziesiąty, a to według 
regulaminu Zjazdu, więcej niż 10 nie może 
przemawiać, następuje wybór generalnych
mówców.

Na generalnych mówców zostali wybrani: 
za wyrażeniem votum nieufności Zarządowi 
Przeworsk' z Małopolski i Warlrooz z Poznań­
skiego. **

Za wyrażeniem wotum zaufani®: Przetnie- 
niecki z Warszawy i Gudzlk z Małopolski; 
pierwszy przemawia WaTkoc-z, Mowa jego jest 
nieudolną, wyuczoną i prowokującą, a twier­
dzenie, te W'eLkopofeka jest gotową do wal­
ki jest naiwnością. IW końcu chełpliwie za­
znacza, że P. P. S. z Małopolski ni© otrzyma 
mandatu poselskiego w Poznańskiem. (Szczyt 
naiwność^.

Przeiui e ni eok) zaczyna swe prze mówieni®
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o'kl słów. te : gdy patrzy na l«w* stnmę Zjtódń, 
ma wrażenie, że nie jeąt na IV Zjefidme w 
Warszawie, a znajduj© się na zgromadzeniu: w 
Moatome. Należy dać za pracę czerwonym vo- 
tom nieufności, 'albowiem Strajku Wydz. WyŁ 
nie proklamował, a więc nie przegrał, ‘ zasłu­
gując na zaufanie, nie jest odpowiedzialny za 
przegrane- Naileży mieć wytarte czoło by wi­
ni 6 Wydz. Wyk. za swoje winy' Powstaje ha­
łas nie do opisania, a gdy tow. Przemieniecki 
prdaiosłym głosem wypowiada „uderzyć w 
stół a nożyce się odezwą", sala się -uciszyła. 
Mówca dowiódł że praca komunistów była de- 
eftruikcyjną, żąda by dać prawo przyszłemu Za­
rządowi wykluczać warchołów. Twerdzi, że 
V Zjazd wtedy odbędzie się w spokoju i har- 
mongi.

Praewer.sk1 mówi- z patosem, że czerwo­
ny azftandar dziś winien- być okryty symbolem 
męczeństwa, a nie zielenią. Wyidz. Wyk. w 
czarę strajku wytoczył armatę, a strzeli! • pa­
pierowym pociskiem, nie wsłuchując aię w u- 
ehwały lwowdkiego Zjazdu. Dzikie strajki po­
witany być wskazówką dla Wyda. Wyk., że 
nałoży zmienić takykę.

Przyczem napadł na tow. posła Mora- 
czeWstdego. który dał mu należytą odiprawę po 
zakończeń'u debat.

Ostatnim generalnym mówcą był Gadzib, 
przemówienie którego dane będzie wraź z dal­
szym ciągiem w następnym numerze.

Krcnika pslitjczaa.
Jak dowiadujemy się, Naczelnika Państwa 

i prezydenta Witosa niema obecnie w Wla-r- 
szawie. Obydwaj mają wrócić do Warszawy w 
środę.

** #
Jak się dowiadujemy, nieobecnego w Warsza­

wie ptrezyderaia ministrów p. Witosa zastępował ma 
zjeździ© Naltąpolu dyrektor depart, legał. p. Leah-o- 
wleB.

* '  1* *
Naczelnik Państwa podpisał -nominację 

posła Kiiemi-ka ma prezesa U rzędu Ziemskie­
go. P . Kiernik objął wczoraj urzędowanie.

** *
Zgodni* s  ©tra-ymsmc-jni im-formacjami dowia­

dujemy się. iż w składzie Poselstwa wyjechało do 
Moskwy kilka osób personelu Delegacj-i Polskich 
w Komisjach Mieszanych Reewtfcuacyjnej i Spe­
cjalnej w celu .podjęcia prac przygotowawczych.

Obydwie Delegacje w pełnym składzie pod 
przewodnictwem -Ministra Antoniego Olazewsicier* 
go wyjadą do Mostowy natychmiast po dtop-eHiemćiu 
-pnzetz nasze -Poselstwo w Moskwie niezbędnych 
foranataoiot z tern Bwiiązcmyoh, które według za- 
pewrdeaia Rządu Sowietów -mają być załatwione 
■ałyehmiaat po preyjeździe do Mostowy naszego 
paseedstawiieiefla. dyptomatycaaegio,

** *
Ministerjuw sp-raw aagr. toomuMtouje, i£ wamiatn- 

Ica „Przeglądu Wieczornego" z dl. -29 lipca. doty­
cząca funkcji p.p. WI. Kwiatkowskiego i Br. Ba­
czyńskiego w przedstawicielstwie potokiem w Mo­
skwie jest nieścisła, oto im-oże bowiem być mowy o 
mdanowaniiach -na placówki konsularne, zanim nie 
eosfcanie zawarta odpowiednia konwencja (konsu­
lom* polsko • rosyjska.

*
• ** •Biuro prasowe minis teijuma spraw zagranicz­

nych komunikuje:
W najbliższym czasie nastąpić ma ratyfikacja 

konwencji, podpisanej w -Paryżu duda 21 kwietnia 
r. b., na mocy której Rząd polski w imienilu wla- 
snem oraz w imieniu Wolnego- miasta Gdańska- zo­
bowiązał się utrzymywać stałą komunikację tranzy­
tową, lądową i wodną -pomiędzy Prusa-rui Wschod­
nimi a resztą Niemiec przez obszar b. dzielnicy 
pruskiej, oraz przez obszar gdań-ski..

Na mocy tejże -konwencji Niemcy zobowiązały 
się zapewnić na m cz  Polski i Gdańska taki sam 
■wolny tranzyt przez obszar -niemiecki, położony na 
prawym brzegu Wisły

Wszelkie spory, jakiefoy -wyniknąć mogły po­
między stronami a tytułu tej -kcew-encji, rozstrzyga­
ne będą przez stały sąd rozjemczy, rezydujący -w 
G-łańsku, złożony z przedstawicieli stron-, oraz prze­
wodniczącego, zamianowanego w drodze, wskazanej 
w konwencji.

Cala sprawa wiąże się najściślej z rozwiąza­
niem szeregu zagadnień natury kolejowej i celnej, 
zaś poratem z zagadnieniami wchodeącemd w zakres 
fni-nisterju-m s,praw wojskowych (tranzyt wojskowy), 
ministerjwn spraw wewnętrznych (paisport), min-i- 
eterjum robót publicznych (szosy, rzeki, kanały), 
wreszcie ministerjum poczt i telegrafów.

Wobee wielce ekemplikowaaego charakteru 
całej akcji eeśrodtooiwatniie jej w całości w -ręku jed­
nego ałaiego organu jest najistotniejszym warun­
kiem należytego przeprowadzenia akcji rwo wszyst­
kich szczegółach.

Tymi powodioiwamy względami, p. minister 
•praw zagranicznych polecił stworzyć w miinister- 
Jum spraw zagranicznych komitet tramzytowy pod 
prezydencją delegata mmisterjum i z udziałem 
przedstawicieli mkusterjbm kolei, spra-w wojsko­
wych, spraw wewnętrznych, robót publicznych, 
•karbu, o ra a  poczt i  telegrafów. Na -przewodniczące­
go komitetu Jgamzytoweg© powołany został p. Ka­
zimiera Olszowski, dyrektor departamentu mini- 
etwjum spraw zagranicznych.

Zadanie komitetu tranzytowego, ujęte w jak- 
najbard-ziej ogólnikowej termie, polegać będzie na 
wjtooinaniu przez Polskę konwencji tranzytowej, o- 
r*z na dopilnowaniu -wytoon-aaiia tej ostatniej przez 
rząd' niemiecki- Dnia 30 lipca odbyło się w mi-ai- 
•terjunt spraw zagranicznych pierwsze .posiedzenie 
Komitetu tranzytowego, ina któresn rozważano ca­
ły szereg zarządzeń, jakie a góry przygotować m-a- 

■ ł«Łj! <U» należytego (wytoonani* JroawanciL Postano-

wforco między innemf, aby odnośne mintsterj* 
przystąpiły natychmiast do przygotowania dla 
swych organó-w szczegółowych instrukcji.

Rozważano również .  sprawę kandydata na 
członka a ramienia Polski- wspomnianego -wyżej są- 
<Łu rozjemczego.'

Sprawa Śląska.
NACZELNA RADA LUDOWA NA GÓRNYM 

ŚLĄSKU.
Bytom, 1 sierpnia..

(E. E.). Wobec Mik-widacjii naczelnej wła­
dzy powstańczej, powstała .potrzeba stworzenia 
zbiorowego iprzedataiwtoiełstw-a pod-stoich ipartji 

’ polityczmych na G. Śląsku. W oed-u zadośćuczy­
nienia Łeihyu 30 lipca zebrali się w Katowicach 
upetomocnieni przedstawiciele wszyistkinh 
parbji- poltycznydh polskich i  utworzyli naczel­
ną (Radę łudowąma G. Śląstou. Radę tworzy 12 
przedstawicieli nasi stronnictiw ip>al Stycznych: 
Nar. Pairtja Rob., P. P. S., Ghnz Zjedn. -Ludo­
we, Polskie Stronnictwo Ludowe i  ObersciMes-i- 
chie Volikispartai. Na czele Rady stoi iprezydjum 
w skkidziie -nast: dr. Rym-er — -przewodniczą­
cy, da-. Ogórek — pierwszy zastępca przewod­
niczącego, Kobee — drugi zastępca przewodni­
czącego, i- Józef Grzegorczyk — sekretarz. Sie­
dzibą Rady jest Bytom, hotel Lom-n-itz. Zada­
niem Rady jest obrona interesów. ludu poil- 
akiego i przedstawicielstwo -wobec komisji 
międzysojuszniczej.

ODEZWA RADY LUDOWEJ.
Bytom, 1 sierpnia.

(P. A. T.). W dtóu swego utoo istytujowiMiia 
się uacae-lna Rada Ludowa wydęła do polskiej 
ludności G. Ślądka odeawę, -w której czytamy:

Górnoślązacy! NiedSugo (nadejdzie chwała, kie­
dy nad- krajom naszym- aaiblyiśnde zorza wolności. W 
daiu plebiscytu na całynn otosizarne Górnego Śląska 
aż po rzekę Odrę, olbrzymią większością gtmńn 
lud nasz opowiedział się aa- Poleską -mimo prze­
kupstwa i  aaiotoktej agitacji, mamo maj-aadu 180 
tysięcy emigrantów z Niemiec. A toedy nasz ta ł  
dowiedniat się, że on-tmo swego zwycięstwa na- ca- 
lynn oibszairae, olbjęlyim t. zw. Enją Korfalctego, 
wola jego nie ma być -uszanowaną. ź» na wietei 
dźwigać będzie na sobie jarzono uiewo-lii, -wówczas 
postanowił stanąć w obronie ojczystego ikirajiu.

I zdumłat się cały świat, widząc ceymy po­
wstańców pol-stoich. pozbawiienyK poparcia i po­
mocy. Ziemia świeżo zroszona torwią robotnika i 
ćhtopa polsiaiego, i świeżo wyrcs’e -mogiły po­
wstańców, świadczy, że lud śląski ni jest fcaw-ał- 
ikom suilcn* które .n ożna (krajać aa  kawały, ale 
jest kudenWSyiwyzn o -wiotocść wołającym.

Ultai, i s  państwa koalicyjne spraiwiedlrlwy wy­
dadzą wyrok, ze sp-otoo-jem patrzymy -w przyszłość. 
A tymczasem na G. Śląsku panuje teror niemiee- 
ki. Tysiące naszych braci, ratując ipirzed- bandami 
nie-m-ieckiiemł życie, muis'c-'io -uchodzić, tysiące po­
zostaje bez pracy, bez op-ietoi. Bratato czyta.:ika, 
któryby był dziś wyrazem woli ludu polskiego na 
G. Śląstou, upominał się i wynagirodzeinie lrrzywd-, 
temu ludw-i zadanych, kojsco działał na rczdircż-. 
nlpne umysły i stał na straży nrrod-ow-vch init«re- 
só-w. Polslki komisarjat plebiscytowy spełnił swe 
zadanie i jest w stanie likwidacji. Także władza 
powstańcze w.e-to-y istnieć, f Z tego powodu 
wszystkie stronnictw* polsikie na G. Śląsku, po- 
rozanni o-wszy się ze sobą, utwioirzyly abiorowe 
p-rzedeta-wir-ifiktiwo p. zl Naczelnej -Rady Ludowej 
na G. Śląstou, Zadainiezn Bady bodnie obrona- preuw 
lud-u śląskte^o i zastępowanie go wiobec włada 
koalicyjnych. Nadejdzie chwila, kiedy n» G. Śląsku 
zwycięży -pirtewda 1 spraiwiedliwość, -kiedy wiodni i 
niepodilegli zjedmoczymy eię z noszą -Ma-cierzą 
Polską.

Katowice, 30 lipca 1031 r.
GEN. LE ROND W PARYŻU.

Paryż, 1 sierpnia.
(P. A. T.). Havas. W czasie wywiadu z 

przedstawi'ci elami iprasy, gen, Le Road -oświad­
czył, że istnieje jafcn-aj-lepsza harmonja w łow­
nie -komisji między-soju3*aiicze-i. Staauniki mię­
dzy poszczególnymi przedstawicielami komisji 
są ni-eiylko ip-rzyjazin-e, 'lecz nawet ośolblści-e -bar­
dzo seide-ezn-e. „Uczyniliśmy wszystko, co by­
ło w» naszej mocy — mówił generał — alby kraj 
m-óigj oczekiwać -w spokoju na decj-zję". 
INSTRUKCJE DLA GENERAŁA LE ROND*A.

/  P»ryi, 1 sierpnia.
(E. E.):. Rząd franoustoi-, w  porozumieniu 

z  rząd-ajn a-ngielslkim, udzielił W3-lmzówek ge­
nerałowi Le Rond, Iby w oczekiwaniu niedale­
kiego już -posiedzenia Rady (Najwyższej zape­
wnił ścisłą współpracę wojsk (koalicyjnych na 
Górnytb Sla-sikiu. Wspólpraioa- ta będzie miała 
na celu zapobieżenie -wybuchowi- nowych -starć 
na Górnym Śląsku. *
INTERESY WŁOCH A SPRAWA ŚLĄSKA.
» Ray m, 1 sierpnia.

(,P. A. T.). (Havas). Omawiając -w senacie 
sprawę ipo-lityiki zagraniczne-j, oświadczył Del- 
-la Toretta między ińne-mi, że przy traktewainiu 
sprawy górnośląsikiej arwzględndonie btędą real­
ne interesy Włoch. Ponadto Włochy zastosują 
się d'o traktatu -wersalskiego i uszanują prawą 
o-bu stron.

Telegramy.
Pamięci Jaures'a.

Paryż, 1 sieorpuia.
(p. A. T.). (Havas). Wczoraj obchodzo­

no tu -na wielu socjalistycznych zgromadze­
niach loczaitęą śin erci Jaures'a.

Ilgsia sMoi w. Wi
ZARZĄDZENIA RZĄDU *S0WIET6W.

Ryga, 30 lipca.
(P. A. T.). Ź Rosji donoszą, że rząd so­

wiecki wydał rozporządzenie, zabraniające 
wjazdu do Jdoskwy mieszkańcom głodują-cych 
gufbern-ji. W guberniach tych panuje chaos. 
W okolicach Moskwy pojawili -się koloniści- nie­
mieccy z nad Wołgi, którzy pragną wracać do 
Niemiec. '  4

S0WIETY PRZYJĘŁY WARUNKI HO- 
0VERA.

Ryga, 1 sierpnia.
(E. E.). Rzajd s0wi-etów przyjął warunki 

Hoovera pod którymi Ameryka gotowa jest 
nieść pomoc głodnym# w Rosji. W związku z 
tem Rząd- sowietów uwolnił z więz eri pierw­
szą ipa-rtj-ę obywateli amerykańskich. Jako 
pierwsi zwolnieni przybyli już do Rygi: Fran­
ce i dziennikarka amerykańska Cha-rbS-on.

I paiitw f ir i!
KONWENCJE KOLEJOWE.

Ryga, 31 1'jpca.
(P. A. T.). Wczoraj zo^ta-la podpisana 

łotewsko - estońska konwencja kolejowa.
'  Ryga, 31 lipca.

(P. A. T.). (Rad-jo). Rząd łotewski wy- 
sła! do rządu litewskiego za-proszenie -na kon­
ferencję w sprawie zawarcia łotewisiko-litew- 
skiej ofcńwencji kolejowej.

POWRÓT Z KONFERENCJI HELSING- 
FORSKIEJ.

Ryga, 31 l :pra.
(P. A. T.). (Radjo). Premjcr łotewski 

Meyerowi cz -powrócił z konferencji hełsingfor- 
skięj.
ODŁOŻENIE KONFERENCJI POCZTOWEJ.

Ryga, 1 sierpnia.
(E. E.). Projektowana przez rząd sowiec­

ki konferencja -pocztowa państw. Bałtyckich i 
Skandynawskich, mająca s ę cdfryó w Rydze 
została odłożona.

isoii iHHMl
KONFERENCJA DELEGATÓW LITEW­

SKICH Z HYMANSEM.
Wilno, 1 adenpeita.

(-E. E-), „Dzwon- Litiwy" podaje, że dele­
gaci kowieńscy Naimszewi-cz i Miłosz odbyli z 
Hym-a-nsem konte-rencję y r  sprawie wykona­
nia- wespół z (Polską zobowią-rań suwalskich.

RADA MIEJSKA W KOWNIE.
Wilno, 1 sierpnia.

(-E. E.). Pierwsze posi-edzcuile R-ady miejl- 
skiej w Kownie było -poświęcone głównie 
dyskusji; n-ad kwestją używania- w -czasie ob­
rad języków oibcych. F-rakcja polska ośarad- 
cz.yła, że nie rozumie co m-ówi. prezydium. Po 
długiej- dyskusja uchwal-ono, że prezyd.juim -bę­
dzie miało tłómacza tylko na język na- litew­
ski, -natomiast każda z fraik-cji wybierz© z po­
śród sdebde tłomac-za z  litewskiego na inne ję­
zyki.

PRZYGOTOWANIA LITWINOW.
Wilno, 1 siLempmiła,

(E. E.). Rząd kowieński twprzy w okoli­
cach Kfi-wna ahrojną oirgan-izncję ludności cy­
wilnej pod nazwą „Straży Obywatelskiej".

UfilisSii Witliadłie.
GRECY 0 SYTUACJI.

Paryż, 1 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjio). Komunikat grecki 

donosi, że  trzydniowa bitwa 'pod; Saiid-Ghasi 
skończyła się żwyoięstwem iiurków. Straty 
grec-ki-e -wynm-zą 4 dto 5 tysięcy zabitych. -Prócz 
teigo Turcy wzięli 5,000 jeńców oraz zd-ofoyli 
znaczny ma-terjał wojeminy. ^

AKCJA DYPLOMATYCZNA GREKÓW.
Paryż, 1 -sierpni*.

i(P. A. T.). (Haa-vs). Wedłajf diomiesienda 
dzienników- ateńskich k r a 1 KotcsteraJtyn- przy­
był do Esiki SzeOhir, Guuans zaś powrócił 
d-o Smy-my. Dzi-ennrM utrzymują, że Gmairis 
zaimiieiraa^za d-wa tygodnie wyjechać do Paryża 
i LondytniU, aiby tam -roprejzentować interesy 
greckie. Spodróew-ają się rówini-eż, że p-o-ruszy 
on tam kiwesittj-ę obsadzenia Konstantynopola 
prze® Grecję.

Mmw strajku w W
(-Telegram własny).

Łódi, 1 sierpnia.
W* sobotę, d-n. 30 lipca, w Inspektoracie 

Pracy 1 okręgu, przy udziale MlnMra Pra-cy 
Bacowskiego, wojewody Kamiń-skiego, przed- 
gtawi-o'eli przemysłowców, przewodlniczącego 
Komisji Centralnej Zw. Zaw. popła Żuław­
skiego i przedstawicieli Związków robotni­
czych zostały zakończone pertraiktaicge w spra­
wi© żądań zarobkowych w przemyśle włóki en- 
nffczyih na warunkach 40% -podwyżki do płacy 
zasadniczej, oraz zagwarantowania szeregu in­
nych żywotnych spraw. Przedstawiciele Związ­
ków: „Praca", ,,Gh.-D.“ podpisali umowę tym­
czasową bez zastrzeżeń. Przedstawiciele Zw. 
klasowego złożyli oświadczenie, że podpisanie 
umowy uzależniają od przegłosowanej decyli

ogółu członków. Zwołane w tym celu zebra­
nia w okręgu łódzkim dnia następnego przy 
uda tale około 25 tysięcy członków, wdbec te- 
go, że dwa Zw ązki już podpisały umowę — 
będąc zatem w -odosobnieniu — przyjęty u- 
chwaly absolutną większością głosów 0 przy­
stąpieniu do praCy i upoważniające zarząd 
Związku do złożenia odpowiedniej deklaracji. 
Od pomedź-ałku stra jk  został zlikwidowany. 
W strajku tym  kapitaliści zachowali wielki 
upór, nie idąc na dalsze ustępstw a. Na ta-kiem 
stan-owilsku stanął również rząd, akceptując 
ostatecznie w arunki przemysłowców i posta­
nawiając wyrazi© ich odrzucenia odsunąć się 
od dalszych ze swej strony kroków w tej sp ra­
wie. »

, — Wioski minister spraw zagrani-canych, Della
Toretta, oznajmił zamiar wszczęcia przyjaznych ro­
kowań z JugccJawją w sprawie portu Ił jęki.

— Tureckie zgromadzenie narodowe w Kon- 
atau-tymoipo-l/u ratyfikowało tra-ktat ro#yjsko - tiwee- 
ki, zawarty w marcu 1921 r.

— Ro-kowa-ma łotewsko - wkra iństole w- Rydze 
posuwają się -w szybki era tem-pie, wobec czego mo­
żna oczekiwać już w tygodniu bieżącym podpisani* 
ukiadńw.

— Po-set sowiecki, Gauecld, o-raz przedstowi- 
eiel Węgier, J-j-ngert., -podpisali umowę w sprawi* 
wymiany oficeińw węgierskcii, przebywających iw 
Rosji, na więźniów politycznych, znajdujących cif 
o* Węgrzech.

— D-n. 31 lipca odbyła się w berlińskim Lustr 
ga-rteniie o-lbrzymia demonstracja eocjalistów więk­
szości, -niezależnych, komisji zw. zaw., i in., stki-e- 
rowan* przeoi w-ko idei rewanżu, * domagająca się 
republiikańskiej -po-litylci i repuiblikańskich form 
rządu. -Podobne demonstracje cdlbyly się w 300 -miar 
stach niemieckich.

— PoseJ-sbwio botorewiefcie -w Rydze otrzyma­
ło instrukcje z podpisem Cziceerina, oby odpierało 
wszelkie kdoirmącjć o irzekcanych zhrto-jeaiacti Ro­
sji Sovriecto'ej.

— W niedEelę odbyło sl-ę w Rydae utwarsd* 
fl'y»t*wy -roinicasej i  przemysSuwęj,

Miiiisterju-m Skarbu (po-czulo «ię -w obowiązku 
„wyjaśa-i.ć'' sprawę cukru, którą poruszyliśmy tutij 
przed kfl-ku dniswuL Wazakie leplejfbj byto, aby, •*- 
mla-sł „wyjaśniać", odpowiednio orga-ny -Rządu ras 
wreszcie oduczyły się f a. w-o ryza wami* pewnych grlup 
uprzywilejofwanych. choćby ich położenie — jsk np. 
owych urzędników „centrali'" ministerialnych — 
też nie było nadzwyczajno — * nauczyły się dbać 
równera-iemio o zaopatrywani© w natinieabędnietl- 
5z* airtykuly spożywczo, w szczogiólr-ońcd w cukier 
biały, masy ludzi pracy uimysłoiwoj f fizycznej, ni* 
siedizą-ce na za-paslfowany-ch milionach.

Swoiją drogą ni-erwt-ajemniccBenii w a-nka-na poli­
tyki skarbowej ciekawych dowiadują się rseray s  
owego aufo-ratywne^o „wy.iaśn ionia".

Oto (Państwo nasze, w którela pozostarai* *Łę 
ludność czasami -przez miesiące cale bez cukmu, •  
później czpstu--© się ludzi melasą lub cukrem, żół­
tym __ odgrodzono jest od zagranicy, tóóraby do
ras cboiała i m-eg’a cukier tani sprowadzać, pozwo­
leniami przywiozu, opłatami macopolowemi i t. p. 
bat-jeramit Być może, że dla- -pew nej typu polityki 
fiskalnej są to rzeczy miuimżejąoe się saim* prae* 
się. Dla szerokich warstw' ludności praktyczny przy­
kład może służyć za pc-gladciwą lekcję, t. j. polityild 
najpierw z cwferu czymi się m-ouj-opol, zn-mykając 
przed przywwem granicę, później kraj niego 
ogalaca, wywozi się go zagranicę, w końcu ta  pra­
wo iimpgjfow*inia, -wyjątkowe — każde się płacić 
„odszkodowanie monopolowi" 1— Wszystko to odno­
si się do artykułu pierwszej potrzeby, jaloim jest cu­
kier, a „zcgranicą" jest w konkretnym przypadku... 
„Peznadakie*"...

Taka o-to praktyczna- Jasność wypływa furaaóe- 
wszysttoi-e-m z  „.wyjaśniienia" mimisterjum Stoa-rb-u.

Co się zaś tyczy zarzutu, który podnieśliśm y 
w artokule naszym (Przyw ildje dla pewnych grupek 
urzędników , a  stałe p o m in ie  większości) -  -„wy­
jaśn ien ie" z.airzntu tego bynajmniej n ia  odpiera,

-Pawlada ono, ż© cukier przeznaczono dla -ko­
operatyw. w miarę zasrania- się -ich, Ale fctóreż to 
k o o p lra i ty w y  były powiadomione o tem, że nada­
rza- się taka -wyjątkowa *powbność larapatrzemró aię 
w cukier i czy racoBywiście równomiernie -rozdzie­
lono cukier pomiędzy wszystki-e zgłaszające się? 
Nie. CJ którzy byli i  są zwykle bliżej koryta, zaw­
sze oi s a m i (wf-?i&me przedewszystlri-em urzędnicy 

c e n t r a l i "  ministerjailnych"), otrzymali najwięcej, 
o trz y m a li*  jak już pisaliśmy, a* dto 30 k g . na osobęt 
K o o p e ra ty w y  względnie nreeszemiia, które (przypad­
kiem dowSedzi-ały się o tem, i dowiedziały natural­
nie już ipóżno, otrzymały ilości zmaczni* mniejsze, 
1 to cukier przeważnie żółty, lub wogóle już nic.

A przecież ai© było nic łatwiejszego, jak rx- 
wdadomić najpierw wwystlcie kooperatywy, nazna­
czyć termin zgłaszania się, choćby bliski i dmpiefo, 
mając przegląd zaipotaebow'ania. -podzielić rozpo- 
rza'fzal-na ilość cukru równomiernie pomiędzy wszy­
stkich 1...

Tak. Ale na to potrzeba Rządlu, umiejącego po­
sługiwać się nfetyliko, na każdym kroku, przywile­
jami na rzecz większych lub mniejszych garści-

V

*) -Por. artykuł w N-rze 198 (wtorek), oraz Eto* 
muniitoat ministerfiim- Skarbu w Nr^202 z -ostatniej
mboty.
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Kuch robotaiczy.
limp r t i i . '

ECHA KONGRESU.
Bajryż, 31 lipca (telegram własny).

Sekcja paryska P. P. S. pirzessyła giorąc* 
EyewMiia 7. ©fcazjti XVIII kongresu P. P. S.

Sekretera H ieronim ie.

List tow. Limanowskiego.
'Warsźhwra, 1 sierpa a 1921.

Saanowna Redakcjo;!
jRaazy mi Szanowna sRekłalkcya poiwo- 

Ed w azacovmein ewem piśmie usprawedtli- 
mi£ *ię przed towarzyszami', dlaczego nie 
przybyłem  n« kongres soiąjajlstycnay, pomi­
mo łaskawego zaproszeń'* i goręcej mej chęci.

Wyjeżdżając przed miesiącem do pań- 
■®wa łdtew&kiego dl* zwiedz-tmia star® Todzim- 
H y*, wśedaiaiem o terminie, kiidy miaS «ię 
©dtoyó kongres w Łodzi, lecz gpodzi©watem 
•lę, że będę mógł wrócić ido tego czasu. Tym­
czasem .trudności, jaki© na|po!Sk»łeim przy po­
wrocie, znacznie opóźniły ton powrót. Przy­
byłem do Warszawy po ukończeniu kongresu.

iNJi% ffl.fMTO i • Jłr A   i__  i

zeszłym tygodnia w  DeSroSt, ocaykśisL J wyeto T em *
atmosferę. Ktoiłriiatznjąice żywioły ptonaiosły 
klęskę straszną. W glosowaniu »ad rezolucja 
w sprawi® trzeciej roiiędzymainodówki (mo- 
skiewwkioj), aby się do miej bez zasfrzeiżeó 
przyłączyć, kotmunióri skupili ®a'led!wie 4 gło­
sy nn 50. EnghdaL, jako kierownik tego ruchu 
przegrał na całej Iraji. ZdPoiwy rozsądek zwy­
ciężył, a ten rozsądek uwypukla się w przy­
jętej innej rezolucji, k tóra mówi., że należy 
zbudować siiloą socjalistyczną 'orgsiniiiziaeję 
wśród, proiletaTjatu w Ameryce, trzeba stwo­
rzyć tu potężny ruicb klasowy, a  mając to  o- 
parete, sięgać o zbratani© z Międzynarodów­
ką, która będzie obejmowała' cały soajalliisiły- 
czny proletariat świata".

takońcceota b { M «  wyznać** cię

prowmca
W is k i t k i .

Wiisfei 
>e®0, SM'

Nte raogąc ibye osobiście na tym kougre-
tem  skwapliwiej pochwyciłem numery 

^Robotnika" z opisem przebiegu tego kongre­
su i ze  zdwojoną uwagą j« przeroytatem. Wy­
niosłem z tego przeczytani* wielce radosne 
uczucie i dobre przekonanie, że nasza p. p. 
S., potęiaa uczuciem brateisldej jedności, ze 
wzmożoną świadomością i energią staczać 
będzie dalszą walkę o lepszą, jaśniejszą 
•prawd edliwsza przyszłość.

Niech żyje P. P. S- i prowadź' nas z  co­
raz większem pflwoidzentem do wokted socia- 
Latycamej PoM d!

Bolesław Limanowski.

Driełnit* Newe Rró&ro. D*iś o g. 4 » . SO pp. 
Offibędzi© sćę poajwdzeni® feoanltc/fu dzielniooiwtefi© 
w Wkiate prey uJ. Otaoidkiej Mr. 16.

Koła Pelcowi®*. Drig o g. 6 m  m 5wż* 
•zkłnnęj Ptćewwiga*, ydfbędiB© się rebranl© edk®- 
ków i •yimpa.tyfioów f>. P. s., o . fctóraan rafamt wy­
kosi fow. Wojriechowsfci.

Dziełu ic* Powązki. Drf! o g. 7 wtees. okilbędtó©
*4ę ogólne zebrami© OTtomioćw dzieltaicy rw Ideału 
przy ul. Okopowej Mr. 80 an. 16.

Dzielnie* W©l*-Cgy.t© (Dziś o gcOz. 7 wiec*, 
odbędaie się qgóln© zebrani© catoajków dzielnicy 
W lokalu pnsy ul. Wolskiej 44.

Powiew* erg. P. P. 8. W anodę, 8 to. <m. 0 *
6 wieaa. odbędzie się .pasSedieani© komitetu Poraio- 
w®i org. P. P, S.. o ©od*. 7 w ©gójne zeferand© 
ttłomków,

lii nm
Strajk w fabryce zakładów amunicyjnych ,JP«cisk“,

Robotnicy fabryki „PooMt" na Pradze, wy- 
atawiwszy swój© żądania zarobków®, które były o- 
pcracowam* w dniu 23 łipca 1021 r. na ogólnem ze- 

. bl*no i przedstawicne zaraądiowi fabryki praets 
delegację Tctatofcaą, ezekali na odpowiedź do d.
80 lipca r. b. W dnm 30 lipca odmówiotio im 3cs- 
tegoryczmiie, oswmdołsjąc, że Zarząd fabrytki "wica- 
le nie chce pertraktować z delegatami aioiboimiOoów.

AWobee tego ogól robotbiikówt protoowlł m- 
•brsjkować i felbryka przestała być civuna od d.
80 lipca r. b) od godz. 2 ipo nofudiaiu.
Strajk w płocki-h fabrykach „iasi7n reLni^y^

Cw Płocku HWtMjtowały w^yafkje M-pytki 
maszyn rotaiczytch. wobec upora fabryioantów któ- 
tzy  ni« chcą pójść ma ćadin© ustępstwa.’!’

Strajk tramwajowy w P«®nniiiu.
I-go to. m. nad mfeszorem wybuchł nuipełni*

aieoczekiwamie etrajk praiCiOiwiników traimwajowiyjjj 
w Poznaniu. Wedle m&deszfej ŁnJonmJEioji, pŵ io- 
dezn strajku jest niepomyślny dla fu®tejtouarjiuw/>w 
teamwifcjowycłi nyrotk kbmfeji rozjemcBeg, która 
®i«ła orzec o wamrcŁacłi pra<^ (.E. B-).

Z* Związku Metalowców. .Dziś o godtz. 7 wiieca 
aeihranie mężów zaufania i delegatów. Sprawia bar­
dzo ważna, otbecuość wszystkich teiniiecenia. WeJ- 
4cć© za okasaittie®) legitymecji.

Baczeość! Mężowie zaafanł* f delegaci fabryk 
metalowych, oddziału praskiego. Dziś w© witorak,
D godz. 6 i pół, odibędoi© się zebranie w 'lokitlu 
Zwiąaku, Kępna 16, Sprawa strajkKywa.

Z a g r a n i c ą *
Kłęąka komunistów w Stanach Zjedn

Chtoagot?tj „Rcbotmik Polaki" z  diiuia 3P
łłpoa domoai;

„Amerj-ikaóiski ruch socjalistyemy od 
felku lat rozpadał się jedynie. Doszło do te- 
ęo. i© pairrt'ja, która jesizcze przed 6 — 7 lały- 
Lczyta pon'ad 100.0000 członków — olbeesnie 
Uczy nieispetaa 17 tysięcy.

W rozmowie ,z jednym z  Jdieroiwmitków ru- 
^Łu. tow. Beargemm iw Miilwaukee, Wd®., 
Pczed mi'esiącetm dowiedzieliśmy się o siLnalsz- 
®ie opłakanym stanie organizacji. Rozłamy 
^statut* 'Troanunlstów, warehoiteni)© d a te e  po­
wstałoś oj komomistycznyęh j prześlado wania 
^sądu z czasów wojny i  po wiogni® adtokd- 

Wilacua doprowadziły 'Organizecję dio 
s tłau  nad wyraz opłakanego.

Koowęncaa iw ana, odbyta ostatoio. bo w

Pałrjoiyemy ksfęialek.
(iKwrosipoadieBej* własnsl).

ittoia 15 s. U. oo*S*ło patywicB'cr •- 
tok dało powstaś.©*, Wociawa Wiceiio 
Pitogio prawu Niemców ma Górayua Śląsku.

Na wieść o ipraywtezieaau dała bohatera, na 
spotkani© wyszły IjulącEai© tłuany. Na drSeń następ, 
ny wyznaczony był pogrzeb zabitego, więc siostro 
'Wiechow-skfego. której en był jedynym żywicielem. 
Ewróclla się do miejseowego proboszcza Stainflciie- 
wiega, * prośbą, aby oddał ostatnią usługę zmar­
łemu w tak tragiczmy sposób bratu, i wyprowadzi 1 
ciało na cimemlaira miejaoowy, który się 'znajrinrje w 
odległości; ,najwyżej 300 tonoków.

PreiŁesscBiŁlek zgodżił się i ontitośdiwie oznaj­
mił, ie  z powodu tego, iż cmarty był bardzo bio 
dny, to om aa wypnow«d?,e ’i© Piata żąda ty to  6000 
marek. Sloiatra umartego odipowiędżiała. iż księ­
dzu dobra© .jest wiadomo, że przecież o«a mi© po­
siada i dziesiąto} cEęśri tej sumy, ma co lu l̂ysaala 
odpowiedź, że jeżeli ni© ma caeon płacić, to może 
pochować brata i bez parady.

Gdy się roEBiiósło po mieście. ż,e ksiądz odmó­
wił pochowania zabitego powstańca, pod ptebauję 
zaczęty ściągać łfmmy, (które przyjęły groźną .po- 
*t*wę, i niewiadomo, jakby się to skończyło, gdybj- 
ate ’ksiądz wifkary, który pp IlaHIkU' glodzr'n;?ch per­
traktacji ze zgramodzmymi zgodKit się oIia*t> 'wy­
prowadzić, ale to juś toyfe 8-an* godunna wiec*.

Zapytujemy władcę odnoś:’©, co to nut zaccayf. 
ż© ksiądz pPolblociscB (Stamk lewic®, który opływa; we 
wszystko, (posiada boga.! ą ssatoudiowę. irawantara, 
ziemię i  t. p.), ma cielno.?* żądać 5000 mik. aa 
wyprowadzeinii© zwłok powsteńm. Żądamy usuinię- 
cia z WisOcitek proiboszetza Sferifciewitaza. oraa <ło- 
mag8jmy «lę od Komitetu: Obnaży Śląska, aby 
zwrócił uwagę na siostrę zabitogo, która, straci- 
wazy jedyną podporę, aasjduj© się w- potnieniu 
bez wyjścia. Mieszkańcy.

Głosy rayłelniyn.
Arcybiskup le&durowicz w Krynicy.

. Sraiioiwny pamie Redaktorze!
Nimiejszein chtóatem podlać -do wiadoanoścl pu- 

blicmej fakit, który mi się zdarzył w Krynicy dnia 
17 to. m.

Dnia togo: przyszedłem do zakładu ’kwptolowe- 
go, gdzie miatem iptizymeć o godz. 1(1 w łazience 
Nr. 85 kąpiel mineralną.

Bilet kąpiełolwy uprawmm do otrzymania ką­
pieli w godzinie (i łazience) oznaczonej na toMecde. 
a ponieważ kąpiel, zgodnie s jedto/ytn z przepisów 
wywieszonych przez Zarząd Zdrojotwy w budynku 
kąpielowym, rozpoesyna i kończy się z ’wybiciem 
godziny, łazienka Nr. 65 wiana była być opróź.iio- 
n* d’la mnie najpóźniej o g, 11-ej. Wybdl* jednak 
godai.ua 11-te, mijały aninraty za ’miłintaimi, a ła­
zienka „moja“ wciąż była aa;jęta.

Wreszcie, gdy zacząłem się trochę niecierpli­
wić, zwróciła * się do mnie taaitroiienrka- biletów, 
mówiąc: ,yNo truidiaot Musi p«n .trochę racneksĆI 
Frzyj-echal borwietm. dio Krynicy ercyib. TeiodoroWica 
i chciał się wykąpać; damo m-u więc nrana wt lej 
oto lasteac© Nr. 85 kąpiel, a ponieważ na tę B®mą- 
godzinę był apraedamy bil 4  jaltotaimió fcuraqjuiszo- 
wl, waęc praedęwseyrlJdeim ten. ostatni, a następ­
nie wszyscy kapiący eię po m<im <w tej łazienoe, o- 
trzymują kąpiel o godzinę później, niż jest ozna­
czane ma ich bilet ach'1'.

Jest to zaiste niesłychane!
Kuracjuszowi, posiadającemu .bilet, (które, 

należy wiedzieć, otrzymuje się w Krynicy tylko 
PO 2 ma 5 dni i to po długiem wyczekiwaniu w „o- 
gomku") każ© eię czekać godzinę po to, by w tym 
OKWte przyrządzić kjpiei aroylb. Teodorołwiczowi.

Jest to nadużycie, za która całą odpowiedztol- 
®ość ponieść winien Państwowy Zarząd Zd.nojiolwy 
w Krynicy,

8. Stals ki.
Krynica, rwilla „Krakua'', 22 lipca 1921 r.

na dni 80 po ogtosswnto rogpmządawń wyteoa*w-
czych o paźycre© pi
iłrewiąja w wysokodci 1 proc. przy sprzedaży od 
dni* I-go sierpnia r. b. udzielana nie będnie.

2) Wszystkie placówki sprzedaży poiycekl 
Odroidzemia ’prywato.© i rządowe, po za wyżej wy 
mienionemi, z dniem 81 lipca 1921 h  »kamije się 
Z nadejściem tego tenminu odu-ośme instytucje i 
rzędy, likwidujące swoje placówki, oibowiązame są 
nie odesłaną jeszez© gotówkę, uzyskaną z realizacji 
pożyeski odprowadzić bezzwłoczni© do Polskiej 
Krajowej Kasy (Pożyczfeoiwej lirb- Pocztowej Kasy 
Oszczędności aa rachunek Urzędu Pożyczek Pań­
stwowych. przesłać odnośry materjał subskrypcyj­
ny i ezczegóiorwe eprawoadani© z .reaffieajoji pożycz­
ki, ora* p© zatrzymaniu pewnej ilości obldcacji, 
praewidziainej raa wymisoę świadectw tymcaaso- 
wych na ofcres miesięcmy, uwrńcdć cały zapas 
obligacji, tak krótko, jak 1' długotenmlflówytói dl 
Urzędu Pożyczek Państwowych w .Warszawie, Se­
natorska 29, WEgłędnto steżyć j© do depozytu te­
goż Urzędu w najbliższym .oddziale Polskiej Kra­
jowej Kesy Dożyerl:owej, ŁEiwiadamteją* a. tom U- 
rsąd Pożyczek Państwowyrh, Wymianę świadectw 
tymczasowych na obligacje prowadzić będą insty­
tucje i urzędy trybem, dotych«*asawy» óo torml- 
iju, który zostanie ustalony.

3) Zapisy na 5 pro©, dlugoteriursówą we- 
wnętraną pożyczkę państwową a r, 1920, spłnwme 
przez Uirzędsików i funkeJonarjusKy państwowych, 
usoiby wojskowe oraz emerytów wo juk owych ł cy­
wilnych o* easedei© rozgsoa-Enduema b dna® 28 mar­
ca 1920 r. (Da Urzędowy Miinisterjuim Skarbu r. 
II, nr. 13 pen. 177) rafami, aaanyka się z dniem 
31 lipca 1.921 r. Urzędy, abtersjąra takie zapisy, jak 
również i prayjimwiąee wpłaeaeią z togo tytułu go­
to wkę, winny prEestecgać. by (pios®c®ególn© sapt- 
#v były w każdym wypadku zakończone w wyzna­
czonym najwyżej dziesięcio, wegh aatemiiagtoimi©- 
sięczinyim tertmilnne.

Z?c!s posnsdarnzs.
Notowania gfoldy wnrarawłkiej, 

Paryż 168 — 159 — 159.25 
Londyn 7486.
Funty angiciklde 7450.
Dolary kanadyjski© 1730.
Dolary Sta*. Zjedta. 2050.
Praga ».42 — 26.44.
Berlin 25.60 — 86.40 — 88.68. 
Wiedeń 220.

ZWIĄZEK

h
poszukuje od zaraz wykwalifikowaną

n i8 szy n istk ę -k o resp o n d en tk ę
biegle piszącą na maszynie „ l l n d e r w o c d * .

Zgłoszenia z curriculum vitae składać oso­
biście w sekretarjacie Związku, Wolska 44.

ratowi Romualdwi Trausguttoiwt. jwwaftailcwna* 
Naczelnikowi (Narodu, koimpwtsja kadrowa, w pół 
wieku po jego fantem tedcumiemł ,w*iau abtnojtaiej 
nioeąoa aa .bagnetach, tablicę pamięć* potomdcnoi 
poświęca 6 sieupnia pierwszego roikiu p» ulcońca©- 
ate woj'.wr o Juej>odtogiató“, Akgiatra* agodutt slg 
aa wmu rowani© tablicy.

Dekret o prsedłutesiu sądów doraźnych. O* 
tein rwafczsiBia b*adytynnu i  ianycto praestęp*!*^ 
scsceególnle EiebeBpdccearoh dl* pcraadlcn puhA** 
aego, Rada Altefe-trów na (mocy aut. 2 Ustawy Sa}* 
mow©} r  dań* 30 czerwca 1019 r. (33*. Praw fśc. 88 
poz. 641), ,p«stauowka rospoi-Lą'izeaiean a dala 11 
lipca 1621 r. praedtażyń <fe!ałf Jffioóli sądów 
nyoh w okręgach Sądów Apedacyjmydh W* 
sinego 1 Liibejsleicgo oraz Sądu Apelaoyjaega 
Wschodnich aa dialsze sześć miesięcy, uczyaająy 
od dnia 1 sierpni* 1621 z. (P A. Tl).

f ł

Na unocy irozporBądzeinia MtaiStra Skarbu a
dm. 25 lipca 1921 r., zmienia jąccgo roaporaądzeiie
z dńia 8 lutego 1)921 r. (Da Ust. IR. P. * r. 1921
nx. 23 poz. 130) dio ustawy z dnia 27 hittego 1920
(Dz. Ust. R. p. z r. lflfiO nr. 25 tpoz. 152), zarządza 
się co następuj!©;

1) Od duła 1-go sieiipmla 1921 r. sprzedaż 
obligacja długejtenmrnowej wewinętinaiej pożyczki 

państwowej r. 1920 dokonya-ać się będzie ma ca­
łym obszŁiiz© Państwa, wyłącmie w Polsidej Kra­
jowej Kasi© Pożyczkowej i j«j oddziałach if a«a.ch 
Skairbowych ł ar tnaJopolsklch urzędach ’podatŁo-

K ro n ik a .
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorol.). 
T«mperetiura majwyiaza wyaoaćła wczoraj w 

Warszawie 27.S0, najniż6iz» U j9*.
PraewiEdiywamy pazebieg pogody w dmiu dal- 

sdejisaym: Dość pogodnie, to. ciepło, słabe wiatry 
lolcalme (przeważni© z kierunków wschiodtóch).

Węgiel. Z uwagi n« ipodaiesi«niie ceny węglu 
przez Państwowy Urząd Węglowy, W ydsM  Zao­
patrywania eaiwiadaimBB, ii z dmdean 1 sieipoia r. 
b. obowiązywać będą następujące cemy w sprze­
daży hurtorwej 1 detaltczsej: wę^peil krajowy — ga- 
tuniki grubsze mk, 9272 za formę; iwęgrj©! fcrajo 
wy — gatunki da-otomę mik. 622E za tornę; węgiel 
górnośląski’ — gatumikfi, grulbsze mki. 11J22 az itoamę; 
w ęgiel górnośląska — gaitunki droftywe mk. 7,381 z* 
tonm-ę — jówmającą się 61 pudom.

Nafto. Wydział Zaopatrywania podaje do 
wiadomości Ii w miss. sierpniu r. Ib. sparódia/wał 
będzie naftę (w© wsuyslflciich dotydhcaasoiwyth 
ponkladh spizedaży nafty) ma kupon Nr. 12 karty 
żywnościowej 136 okresu, wydanej ludności W fUSr 
fi. Na kupon przysfugujie manna li2 ftmlów, jak- 
dotyohczas pa cenie imk. 15 xa funt.

Podwyższenie podatku. Wobec mamnego pod­
wyższenia oem za spożyci© potraw 1 napojów w re­
stauracjach, j«k również .pabienani* przez nich pod­
wyższonych opłat za muzykę d ca gzy w bilard’ ! 
inne rzeczy. Magistrat usnął, ii otoowięsiąjąo© 
obecnie normy opodatowamia tych ,praedslę- 
bterstw aa rzecz miasta, są niepamoenn* z aidh do­
chodami, wolbec cnego uchwsMł od 1 sieirpmiia’ sâ - 
stosować moiw© podmryassan© carzny podatku ry­
czałtowego na rsecz kasy miejskiej r. 'wymienionej 
katcigozjl zakładów. JedmoCTeóni© s powodu oof- 
uięcia ogirasSeneń, dotyczących -wyrotou praea ©u- 
kterwie daetek Ji ztegodzrtnia godizila póEcyjnydh 
handlu, magistrat postanowił praesunąć niektóre 
cnlriernie i1 restauracj© do wyższych katogorji pu- 
datkowycK.

Losy 4-ej klasy. Losy 4 ©j Mesy III-ej Lo- 
terji Państwowe}, której ciągnienie odbędą© się 
9 i 10 sierpajii* 19(21 r., są już w© -wazystkich ko- 
lekluirach do nsbyda. Ostateczny termin odmo- 
wiemoa 'Kosów kJ. Iil-ej na IV-ą upływa w dniu 

steorpod*.
Teatr im. Rogaslawskiogo. Magistrat postano 

wfl wystąpić do Rady Miejskiej * wtótosfciwm me­
dali* teatrowi ,jPows®ecton©mo'‘ (dawniej Nowo­
ści) nazwy „toatro iim. Bogusławskiego".

Pamięci R. Traugutta. Komitet ongnraaicyijtny
pjaizdu kampanji kadrowej zwródł alę do Magi- 
stralu o poGwoleoie winurowaaia w piierwazy py- 
iom wiaduktu do mostu (las. Poniatowskiego tabli­
cy parni alka wej n* cześć gen. Traugutta. -,Pi«rwot- 
ny projekt umiaizjczenia tablacy na doawu Nr. 8 
przy ul. Smolinej Dolnej, gdai© RomiuaJd' Traugutt 
mtoszikał i został airesztowamy, uległ znuiairu© wobec 
planów regulacyjnych miasta, skanujących ten dom 
na zburzenie, Taibiica, której projekt raeźtotarslki' o- 
pracowywuje p. Jackowski, będtoie miała napis na- 
afępujący; M6/VIII 1864 — 6/VUI 1914. Ctocue

Reje*mu(|a pirybywających ze iWsehodm: Xj>
misarjat Rządu na m. st. Warszawę podaj© Kastę* 
pujący kcannnifcat: 1) ,Wscy®(3d« osolby, preylby- 
Mając© * ofesaerów Województw: NówogródzlDiieglO', 
Poleskiego, Wołyńskiego, Litwy Środkowej, IAtwy 
Kowieńskiej, oraz Republiki Rosyjskiej, Biokomr 
Sldej i Ukraińskiej r.n ataiy Irob dłuźray pobyt •&- 
waźa się ae <ło odwołania praez Naca. Nadaw. Kto 
miisaraa do w*Kki z epideunjami ©a wabudsijęc* 
podejrzemi© ©o do chorób zakaźnych.

2) O przybyciu osób, iwymtemoaych w ps% I  
niniejszego raaporrerdzemia, neteży zgło®M mte póź­
niej, niż w tenmdmJ© 24 godzin od’ chwili pTEjby* 
ci* do doeoru saattannego odpawtednlogo itofćWE- 
jj*to.

3) Obowiązek zgłoszeni* obctąfc: aj) oroby 
praybywające, b) głowę nodztay, lub osobę, nm któ­
rej ptoccy -zE&jduj© się przybyły, c) gospodarna 
mtonftawte. łub zastępującą togot osotoę, iwlWMBt**
1*, admdntetratoir*, łub rządcę majątku Mb damo, 
dokąd osolby wękazan© przybyły ; dl) rtraędinfiklów 
i  fumkcfoaiarjusBÓw państwowych ł komvamaJnyclv; 
e) loeroterików ws&efflaWh zakładów pra»myB3to 
wydh i haadtowyoh. fabryk, warsztatów, stafflofitw, 
tratew, 1 t. p. jak irórtims hotelów, pokojów *- 
meblowanych. »aj®adów 1 gospód, fciorowiaiiloów 
rabót gromadnych rolnych, leśnych, ziemnych I t. 
p. wtresroi© każdego, kto miał styczmoSfi z oadbą 
przybyłą i wiedział, iż osoba to władz właicdwycb 
o praybycro ni© zaiwhdomita.

Obowi ązeik zg*o«»Puia ©/bciąża osoby wysasj*- 
gólniome wyżej w kolebiym porządku wyliczeni*.

4) Osoiby przybyłe wlany uskuteczniać lagjło- 
Bzenja osobiście, inn© na piśmie, a w raea© alto 
możiwśrt piśttnioorego z^’loezeaaa — ustni©.

5) Rządcy domów, kierownicy hoteli, pJkiojów 
armebnowanyich i f. p. powinini przedstawiać Kie 
później, niż w temmiiinie 24 godzitt od chwliB prey- 
byeda do kamissri.i.tów wykaiz, osób,-- preybyłydh g 
wymień iiocych wyfc©} Tniejncowości, wraz z księga­
mi TnelduEScowerm i wykazy tie. fcoanissrjaty pa­
wiu o v nieswiocmie przesyłać do dozorów sm War­
nych.

6) W razie jstwiewlatemła przwa łeferaa eafflff- 
tarnego, ie  osoba przybyła- Jest chara ula choro­
bę zakaźną, osotoe ta powinna ihyć pioddalna przymro. 
sowcim tecme-ilu, « w irarf© shvterdaetnla wsaawf- 
cy Wb ogólnej nlee&ffiujmoócf — preyimuSorwoenH 
oczyszczeniu!.

7) Ootoy wysilerdon© w prg. 1 niter'ejsaeg© 
ronporządzoaia, * ni© poddiain© piBymuSowemai te- 
czanlu, wftniny zgkssssć się osobiści© w dągw Iff 
dni od chwili przybycia w odstępach pięciodnio­
wych do dozorów srmilaimyeh odpowiednich okrę­
gów; w rszr© zmfeny miejsc® zaimaefitelkainla prsteó 
opływem tego terminu, powinny uprzednio raiwSar 
darnić o tem dozory sarslarn©, w Idórych romffest- 
k5/w«Jy, i nadal, aż do wpływu tego termffino ręł*- 
szać się do donorów, właściwych dla norweg© miej­
sc* pobytu.

8) ’Wónni przekroeaenla przepisów ntoiejsrog© 
Prwporzaórenia będą karani w drodz© adimimtatrar- 
eyjnej grzywna dó 10.000 marek, lob ereratew dl©
8 miesięcy. Ksa-a pieni f-żna i kara arosrttr mogą 
bv-ć zartosewane jednocześnie.

W sprawi© spadków amerykaislreek. 'KkMt- 
»ul*t Generalny Rzerzypospalłlej Piolsldej w Mon­
trealu podaje do wladomcśici: Zdarza aię, iż 
teresowa-d rw rwrindyksscji spadków), 
pe’nomocfflicfwa Kor^uletowi Genralm©mu<, nadsy­
łają rówmocteśni© taki© saun© pełnomocnictwa oso­
bom prywaimyim. lub też adwokatom; wobec tog© 
Komsiulat GftaernIPy iRzeazypospolitej TWTsik5©j w 
Micniire*:kt komunikuj©, iż tego rodzaju praktylu. 
Irompliilcuj© postępowacie sadów© i częstokroć u*r 
raea na niepotrzebne wydatki. iPełtaoanooBlcffiwa 
należy wystawiać jedynie tylko m* Sanię KómsuiLa- 
tu Gejieralnego w Mcotreału. lub też Lxmsrailiatn! w 
Wijnaipegił.

Barze we Francji. SJWlpca szalały w całej 
Francji ciężkie burze, totór© uszkodziły w bardzo 
Enacznym Riopniu połączenia telegraiican© i telte- 
foniczne z Anglją, Beigją, Niemcami, Szwajcar ją i  
Włochami. (E. E.),

„Żeglug® Marska". Bałtycko - Ameryifca.&Iita 
Liuja otrzymała wiadomość, d± parastatok ^Esao* 
nja* w daiiu 27 to. m. wyjechał z Gdańska do Nto 
wego Jortouu
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DO MŁODZIEŻY PRAflUACEJ POŚWIĘCIĆ SIĘ 
PRACY ZAWODOWEJ NA POLU TECHNICZNEM.

Otexymuieimy maatepinfecę wezwana©:
Komitet kiero^mkao^WjTkar.awczy Sfojotoczow 

Państwowej Dakoty Budowy Alasayn i Elektrotech­
niki im. H. Wawelberga i S. Rabwanda w war­
szawie, wzywa .mSoJzież, pragnącą ipcśwlęoiić się 
pracy zawodowej na polo tecteniczneim, która pp" 
siada wyfezitatcenie w zakresie szkoły środmiej, ugól- 
naksztalcącej. do ■w&tępowan.ia do naszej mozolni.

Odwohsóóe się z 'wezwaniem do młodzieży Ko­
mitet uważa za 'konieczne,, gdyż społeczeństwo na; 
sze nie jest dostateczni© uświadomione o typie i 
znaczeniu jej dla przemysłu. Dla jaśniejszego 
przedstawienia sprawy, podkreślić inaieży, że za* 
damem, wyższycih swkót tedtn icz:ych jest dostał"- 
czanie społeczeństwu sit naukowych oraz zawodo­
wych. Przed sitami naitkowemi w  dobie obecnej 
otwwrte jest olbrzymie iptoile datetataia, a to: do- 
•tarczanie sił pedagogicznych oraz wydawanie 
dzieł i  podręczników technicznych, których iw ro- 
dzBtuym języku daje się odczuwać poważny bram. 
Siły zawodowe muszą dtost&rczyć zdolne i -wylkwa- 
lifiikowafc© zastępy ludzi do odibudiowy di rozwoju 
naszego przem ycą

. Zaznaczyć jeszcze należy, że iPolitechnilka War­
szawska. według statutu, zatwierdzoiiego dnia 14 
czrwea 1901 r. (art. 87). udziela stofpcni zaiwodo- 
wych i naukowych, przyczera wychowańcom swym 
udziela tylko stopki naukowych.

Państwowa Szkoła Budowy Maszyn i  ETeBrtro- 
ted m k i im. H. Wawelberga i £ . Jltowcmda, jest 
dalszym etrpem istnienia Szkoły MechaiŁ-Techn. 
H. Wawelberga i S. (Rotwanda. posiadającej za 
sobą chluba ą przeszłość. Szkoła ta1 stoi na wyso­
kim poziomie i  aczkolwiek kurs nauki uległ skró­
ceni,u z 4 do 3 i  pól lat, .poziom jednak nie ulega! 
obniżeniiu, jak to stwierdza Młna&terjuim (Wyznań 
Rei. i Oświijeóeinia Ihibllczneigo w piśmie swem z 
dnia 21 czerwca r. h. za Nr. 4029/21. D, III. Wy- 
chowańcy selkoly. pod względem przygotowatma 
technicznego, stoją na tym samym, poziomie, a na­
wet 'wyóetj, co wy,chowańcy „technafajm** — wie- 
miecikSich (Miittweida, S&roIitB, Maląrtheuon. jAilten- 
burg, Arnstadt. Hmenaiu i wiele irnuvch), które 
przyjmują kandydatów z przygotowańtom 6 klas 
szkoły średniej i po 2 i ,pó! letniej nauce ndaiolają 
tytułu: ..Moschliien Inge-Tiieur" lub „Elekt roir.ge- 
nieur", co stwierdza MMstejjum •■w perwyżsaom 
piśmie i  załącznikach.

Prócz tego ‘Pan Minister !W. R. i O. P. oświad­
czył osobiście Komitetowi Ki©cowmcoo-Wykk>naw- 
czeanra. że 'będzie starać się poziom naszej uczelni 
jeszcze podnieść, oraz zaznaczył, że absolwenci 
będą otrzymywali tytuł .kandydata inżynierii**, po 
rocznej praktyce technicznej, zaś po czterech la­
tach pracy w przemyśle, od chwili ukończenia 
szkoły, przysługuje im prawo utVegairris się o- ty­
tuł naukowy, jaki wydają Politechniki, na warun- 
kac.h opracowanych przez Senaty Akademickie Po- 
ttitechnik.

Warunki przyjęcia do szkoły, według tymcza­
sowego statuitu z dnia 1 listopada '1919 r„  są za­
sadniczo następujące:

Z § 11. Na tours I  mogą być przyjmowani 
kandydaci, którzy: a) imają nie umiej, nde 16 i nie 
więcej, niż 20 lat życia, bj przedstawią świadectwu 
z ukończenia' minimum 6 tolas szkoły średniej o- 
gólino-ksztsicąjcęf, pirzyczem Rada Ptedbgegfrmna 
może poddać (kandydata dodatkowemu ęganmlmo- 
wi z polskiego, matematyki. fizyki i  rysunków. 
Kandydaci a roczna praktyką, zawodowa mają 
pierwszeństwo przy wstępowaniu do szikoK. Wy­
jątki od tych wymagań ha wniosek Rady iPcdrgo- 
Ricanetj Batwierdza Minister iWymań RsFfjLjayicb i 
Dświecenia iPuMfcanego. iPodamia mcleży skradać 
do kancelarii srfaoly przed 20 sienpnia, która jest 
czynna we wtoutoi i piątki cd ools. lii do 13. Kan- 
ce lenia miesoi się w gmachu szkolnym przy ul. 
Mokotowskiej Nr. 6 .

O zmiesienie ograniczenia wieku dla kandyda­
tów. pragnących wstąpić do naszej uczetei, które 
nie powinna mieić miejsca w państwie deimiofcratycz- 
Uem, komitet kierownicao-wytkonawczy złoży od- 
powiedfoi imemoijal na ręce p, mńnistra.
WYPADKI. |

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
1 kelner zabity, — 3-ch rannych.

Wczoraj ctoołó godz. 6 ramo na szosie w  koło- 
iji_ Górce gm. iMłocany, w pobliżu zabwlomań 
Windyigi samochód 6-iosoihoiwy N:r. 646, należący do 
fabryki maszyn parowych i  odlewów p. f. ..Ortweim, 
Karasiński i S ka“ przy ul. Złotej nr. 68, prowa­
dzany przez szofera Stanisława. Sabodóslldego, bę­
dącego \y siani;© mietaweżwym, jadąc z Ławirolmą 
teybkiością. wpadł aa parkan z drutu 'kolczastego 
I stoczył się do rowu.

Wskutek solnego imipetu wszyscy passiei-owte 
aoeteli wyrzuceni, pirayczem jeden e nich zawiał

na tynn pąnikainSje i poniósł śmierć na miejscu, po­
zostali odnieśli rany.

Sprawca wypadku, szofer, który wyszedł ‘beż 
szwanku, nile sliraciil przytanmrtśsi. lecą ucyuza- 
wszy jęki ofiar, .pobiegł do najibliżsaego telefonu i 
zawiiadoimił Pogotowie;

Lekarz Pogolioiwiia sSwżecdaił. żo kelner jŁnM- 
kowski już nie źyi wskutek pęknięcia czaszki; na- 
stępniie udzielił 'pomocy trzem (rannym kelnerom, 
którzy byli również pljami. Są to: .wtedvs'aw Z»a- 
tewaki, lat 30, (Piędcra 48), rany tłuczone głowy i 
twarzy, Nilkodem Wojciechowski, raciy thi zone 
głowy, twarzy i rąk oraz Piotr SŁetóaraW. fet 30 
(Souula Nr. 3) — rany tłuczone g o  wy, twarzy i 
ziaraaaie nosa. Wszystkich ranionych piraewiezionio 
do szpitala św. Rocha.

Wkrótce na mćęjsce wypadku przybyła pcm- 
eja 19-go toomisariiatu. która szofera aresztowała'. 
f>»Isze dochodzona© prilywadizu policja, powiatiu war­
szawskiego.

Okazuje kię, że samochodem tym co sobota 
jeździł do Skolimowa ip. Ort wećn. Śam.c«chód lam 
pozostawał do pondedziallui. szofer zaś zaraz przy­
jeżdżał kalejką dę Warszawy. Wceoraj nad ra.ieim 
SBofer bez (pozwolenia wlaśoiciela wziął samochód 
celem odwiezienia rmajomych kelnerów' z Wilano­
wa 'do Warszawy. Po suitej libacji w Wilaflomd® 
wyjechano do Warszawy. Wśród paisażerów 'była 
prawd apodobrie i jalcaiś fcebieta, (która zapewne me 
odniosła sfswirjolmi, gdyż uciekła, zapomni awsay w 
pośpiechu zabrać żakiet. Samochód imało lutsdko- 
dzony.

NAPAD BANDYTÓW .NA POCIĄG.
Ograbienie 7 pasażerów.

Wczoraj w klika .mdcnuit po godz. 3 w’ mocy, 
między stacjami iKaimiińsidem a Goiulroiwncaimi.. gdy 
pociąg osobowy kiraikoiw.dd Nr, 14, idący do War­
szawy na godz. 8 m. 40 .rano, jecihal 30 kiikan.. na 
godzinę, do Wugonu Nr. 276, I klasy, do praedaiatu 
C wipadlo trzech uzbrojonych w rewolwery bandy­
tów, czwarty zaś pozostał na czatach ma stopniu 
wagonu. Pomeiważ w, przednia]© było cieauno. ban­
dyci .posiłkow aiii się latańkamu ©letoilryczneimi.

Jodem z bandytów, zapewne przwódca, lonrim 
groźnym i rozikaaującyim powiodziiał: ^feśtesa
Stanczyński, ręce do góry, ho kulą iw> łeb". Prae- 
Tażemi. obudzeni ae snu pasażerowie, ,poddali się 
rozkazom bandytów, którzy wówczas zaczęli re ­
widować wBzys'klch pasażerów (6 imężczyan i  ko­
bietę).
Rabunek trwał ckóló 5 niiiniut. Poczem przywódca 
bandy rozkreał swym ofiarom odwrócić się twa­
rzą do śc.ińjy, a sann zerwał plotmibę pray ham-Jea 
aiutomatycnayim i  pociąg zatrzymał. Gdy pociąg 
zwelmiał, nahmsi-e iwyskoczjili. pińzesadtóBii rów i 
znikli w pcibl%ktm les-ie.

Zaraz ,-pio ucieczce ibandytów', tjedea z ogreibro- 
nych wyjął ukryty .w 'bagażu .rewolwer i dał sze­
reg straaów w stronę zuchwałych iraibueiiów, lecz 
Łez skutku.

Ofiarą nf.?pedu padli następujący pasażerowie: 
Józef Drzewiecki, wicekoamtsarz kasy chorych w 
Sosnowcu, zegarek zloty, 10.800 mic. i papieroświnę 
srebrną). Marjan Węgrzynów siei. ptokuiratoir sądu 
okregoiwtogó w Sosnowcu. (7.000 mik.), lecz na 
prośby, że pozostał bez piet.iiędzy, przywóden t a r ­
dy rozkazał zwrócić mu 2 tysiące mk. z portfetem, 
Teodor Woźniak, właściciel fabryki w  Sosnowcu 
(30.000 mk.), Józef Brzuste. sekretairz toomiiitetiu 
polskiego w Onoliu na Górnym Śląsku, (4720 mk. 
niemieckich, rewcilwer, pierścień z biryiifflntem. 
maszyn,tm do goleniia i f. p. dirobitfflgi (ogółem na 
suimę 2 0 0 .0 0 0 'mk.), Brunon. .Drzeiwdeclbi,. kieraiw- 
n,iik agentury celnej w Soianewm (ezgairek żleb’).

J Jlwaini poTi.statyra pasażerom: żanio p. B. Dtrze- 
! wieoklego, oraz Henxyke-wi Ossa my. Francurzowii,
I koresinendemtówi v o;eune,mu dtóemrika iparysto'e- 
i go „Ejcelsior“ . t i r  wjndioroo co sOwwfłtdóoo, gdyż 
i po przybyciu do W#mawy ni© zgłosili się do po-' 

lieji.
Bandyci wsiedli prawdopodoibotó w Sos^towou. 

gdyż w drodze zaglądali przez okna do różnych 
przedziałów.

Cholera. V/ podwórzu domu Nr. 12 przy uh 
Rybak i zasłabł nagle Stentóław ZielMdki (IBtzobo- 
iwą Nr. 20), 'którego karetką sanitarną przewiezio­
no do szphaJa Stanisiawa dla zakaźnych cho­
rych. Tam stwierdiŁo-ao, że Zieliński zaihorowal 
aa cholerę.

Ofiary kąpieli. ‘Pod'cwas kipieli w Wiśle w po­
bliżu portu cłcteiaikjiw*kJegto rsitirafii -na głębię 1 
utonął Marjan Jswtreębstó, eaeregewiac przybocz­
nej komip;uuijl naczelnegi-o wio«laa. Poimlimo aaifydh- 
miaslowvch posBukiwaś, e,wtcflc nie odraetewcoo.

— W ;Wiślc. powyżej Siekierek, .picdcaas ką­
pieli .utoną! 22ilet,ni MuectŁysslaw Iłsnkiewicz (No- 
wosfreiaka 44) podchorąży w. p„ uł.rany w  kPrtjuim 
kąpielowy. Djmtmo m.tychwiastowych ipioBiukiwań 
topdelca ni© wydobyto,

i— W row ie wału fortowego, pomiędzy szosą 
grójecką a cegielnią SzozędR,, icką. utoipd się pod­

czas kaipleli 17-letni Stanisław Sypuio .(Ncitwo-Óy- 
at© 2 ) . 'Zwłoki wy,dobyto.

Wypadki kolejowe. Na stacji wileńskiej na 
paslemnkiu Samiukiwiana, zwrotniczy 5 posffruintou, 
dworca głównego, 53 lelnS 'Kazimitórz Kuc, wska- 
SSując do .pociągu slużibowegu Nr. 812. idącego aa 
dworzec giówuy. wpadł pod wngan. 'którego koia 
obcięty mu .prawą nogę ipowyżej kostki. 'Pogoto­
wie .przewiozło Kuca do szpitala todlejowego przy 
ul. Brzeskiej Nr. 12. ,

— Zdąźoijąca do Warazniwy pociągiem krakow­
skim 34-lefen‘ią Mairiianna Konh rnafflowa ze wsi Cze­
chowic, wyekowyła z pociągu w biegiu na dworcu 
g’dwaym, przyczem odntosla kilka ran tłucz by’ch 
aa gldiwile i twarzy. Pogotowie przewiozło ofiarę 
wyipcditou dip szipajtala Dzieciątka Jezus,

Wypadek samochodowy. Samochód prywatny, 
prowadzony przez szofera iPrentk e,wiicza, JMęecfaal 
na rogu uL Ludnej i Cze'm:cteo.ws(laet ma Mi chata 
Mopplaka (iPaiwia 75). którego ogólnie potłuczone­
go przewiozło Pogotowie djo domn.

Tiąinachy sam®bójs®e. W domu Nir. 23 iprzy uł. 
Chłodnej w mieszkaniu siostry s'wej napito się 
spirytusu denaturowanego .w zammanze scimiorój- 
czym 16 leluia Wanda Wcjnarowska. którą w sta­
nic ciężkim .przewiozło Pogotowie dlo sapitaia Dzie-
oiątikia Jezns. ,

— W diomiu Nr. 4 przy uh _ Górczerwisinej 
37-leitiiia Eimilja Subiszewa 'W zamiarze snuniabói- 
czr.-.m nąpiila się jodjmy. Decipeiraitkę ipirzewnozo. pio- 
gotoiw1!© do szpitaito Dzieciątka Jezns.

Czyje 13.000 mk.? Na podwórzu przy uL Fian- 
*d«ńk»ńńk:i«j Stanisława Scsbonocvska. lokitkjTtoa 
go domu znalazła 13.000 tnk„ które ^tasaciel mio- 
ie  edebrać w 4-yim komiisarjacie (Niska 10).

Zagadkowy zgon. W sklepie sptóyiwczymi Fe­
liksa Lipowi-(lii ego przy ud. Litewskiej Nr. 5 pod- 
cizas spożywania śniada la zmarł e .. k:e‘r!;1
Framciszeik Sabótika.. woźnica (Szara Nr. 4 ) .  Przy­
czyna śmierci aieuBtaiktna. Reszitki śuiadauia poli­
cja zabezpieczyła.

Z  s a d ó w .
. 0  zdradę stanu.

W roku 1918 niejaki Framoiszek Kirólliikorwalci, 
lat 29, Łez okre&Lorego ściśle zajęcia, czyniąc sta­
rania ,o -przyjęcie -go w pioozet cztouków stroomo* 
twa Niezawisłości Narodowej, zwracał się róiiuo- 
(hubowo do tychże edcmlrów t> wprowadzeni:© go i 
podpisanie deklaracji cdonkiawstoiej.

AVobec braku zaufajiia apiotkhla K. odai'Owa. 
Nie bacząc na to K. zaczął w- sposób raietegulmy 
byiwać ma ziAramiach stronnictwa, gdzie zdótol 
„wkraść się -w zaufam,ię“  piitoująceij porządku lo­
kalnego Doimkeli 'Karcwmarelc i spirzedającej dru­
ki stronnictwa Szelsigowislfeiej.

Z osobami te,mi pncwądziił K. częste rozmo­
wy o zadcmiacłi i dziatateośai sitrowefctwa, wti jem- 
ntczył się w sprawy jego wewtn ętrzne, a po kil­
ku dniach bywania zgłosił się do Szeligowidtri-oj 
miody człowiek z .propozycją wynajęcia mu owi! 
stronnic twa.

Po tej1 nieudanej propozycji do Mkatu stron­
nictwa przy iul. Nowy - świat ’Wtargnęło b:ilikuin.a®tu 
agentów policji niemiedriej, którzy dokonali re­
wizji i obecnych przy tym akcie cztonków gtran. 
zaaresztowali, .prayczem Strnistawę 'Krasuską — 
członkinię, przetrzymali tr?y miesiace w  więzae- 
niu. Badana w policji niemiedkiiej iKanezmaireik 
zasłała tam owego .młodego czJlóweeka, który swe­
go czasu pertraktował o najem sali; siedział om, w 
towarzystwie Królikowskiiogo, kłórego zresztą wi­
dywali i inni cztotrdoowie ®tiro,niakitwa w towanzy- 
stwie agentów niemieckich.

Po ustąpieniu okupantów, (Władysław Dąbrow­
ski, komisarz XIII okręgu poHicji, dclegowamiy do 
zottgamazowania ęól&tjł. w IWStede napctlcaf na slac 
nowisku komondrmta ma powiat Brnctciwski ana- 
nego scibie, jaiko męża zautonia Niemców', Króli- 
kowaklego i na zapytanie, skąd się dobrał do służ­
by komendanta, otrzynna® odpowiedź mleaupełlnie 
zadawalającą i wiarogodną. Królitowsikl miuuno- 
wiai« tłoonaiczył się, że wstąijfflcaii© ongi dp sfużby 
ni«mieckiej zawdzięcza niezbyt sprzyjającym wa- 
rumtom imaterjoiltayini.

Oatafeczaaie. po zebraniu dowodóiw, prokuratu­
ra  wytoczyła Królikoiwsik:emu sprawę z art. 106

Kod. Kar. o  to, i© będąc obywatelem .polskim, 
podczas okupacji niemieckiej w  Polsce, daiakrl w 
chsirakterae agenta tejnej -poficji ińeantóidbtoj, do- 
pcmiagając Nicunicom w ich wrcgich względem Pol­
ski działaniach, deniancjujiąc pewzea,ogólnych oby­
wateli poiDłcich i .powodując ich więzienie.

.W sprawie widniej© siedem pokwitowań, 
świadczących, że K. oiiwymywai wynagrolzenie 
od . Niemców za walkę ,^e eqpiegostwom pol­
skie m".

Rozfwawiy odbywały silę świieto w  8 wydziale 
kamjim sądu ckręgowiego, przy udBiiaie sędziów: 
Laskowskiego (jako przewodniczącego), Gmyibow- 
skiego i Luksamlbiurgai.

Ostkarżcmy tłoimaczył się, i© >w niemiccikiej 
„F©k!ipoJói«i‘‘ przebył tylkoi 3  miesiąca, a czująe 
się luesv.lojo, pragnął przemieść siię do ipoiLiicjiL kry- 
minalnej. Nidmcy jodnak za to przcniesd'ena© żą­
dali pewnych zasług wikiornych na dótychraasowem 
stanowisku. I oto K., chcąc im ujawnić, flo cze­
go jest zdolnym, dostarczył im s z e re g  .ni-olegainych 
broistmir, które otra)tr.£Ć mlal w  darze wr wyżej 
wspoauniane.m stronnictwie od dwióch osób — 
członków slronnictwa.

Przedstawiciel urzędu publicznego p .  NDsen- 
son w dłntószem przemówiieniu zestawiał dom© cha­
rakteryzując© oliydny czyn K , poruszył gruntów^ 
ale kwesiję prawną, dotyczącą iwiagól© czynów’ o-, 
ibywateli polskich, działających na korzyść niena­
wistnych asm Niemców, — tych Niemców, którzy 
w czasie okupacji rozwinęli tak zwaną powszedime 
gnębiącą nas działalność ł, powoiSuwszy się wresB- 
©i© na wyroki analogiczni© esdu najwyższego i  na 
br ak wszelkich okolicznońei. lagodsących, dema gal 
Się surowego- wymiaru kary.

Sąd przychylił się do tych wtnioslcóiw 1 starał 
Królikowsikiego ita 9 lat ciężkiego 'więzienia n po- 
Bbawienieim: pmarw, a po za-stosowainiu amaetstjl — 
na 6 łat takiegoż więzienia.

T c a ł r  i  M u z y k a .

TEATR NOWOŚCI.
.Wanowiieri© „Księżny Gzardasżki" w Ogrodzi* 

Saskim.
Zrzeszeni© artystów Teatru (Nowośca wttmołwito 

cmegdaj w Teatrze Letnim jedeą z uaypopulannaej- 
szych operetek enaneigo kompozytora Emeryk* Kaj­
mana. Operetkę damo w amleałlomej oibaadst© (Łier'- 
eki, Cybulski-Jankowski, iRęgińska, Łoolcwsilca I 
U orski).

Bani Rogińska śpiewała i grała doskonale ty­
tułową rolę, choć o i M a  lepszą Sylrą Varese* by­
ła pani Orleństeai. 'P. Kjergki — Seaopiolińałd byl 
pełnym humoru i życala hrabią Bonifacym Kamcoia- 
nu. również glos artysty brsawl silniej nSi prsed kU- 
tóu miesiącami (emisja więc©] prawidłowa i awibleb 
ne fraaowami©). Po p. Wałtoire© roią Fort votn K«r»- 
kos objął miody artysta, Cybulski! - Jankowski, któ­
rego baryton - bas tna 'orx"niemi© nbyt malow© m 
dolnym rejestrze. P. Korski był rsibawimym księoi«ni 
Leopoldem Weylersbcim, ni© dorównał jednak pod 
względem gry aktonakiej anakonateaniu poprzedni­
kowi, Krzewińskiemu. Pełną wdzięku hrabianką 
Stas'ą była p. Kozłowska, która tańczy jednak o wie­
le lepiej irniż śpiewa (glos doćć nikły f aupeM© au- 
rciwy, uii© wyszkolony). P. Mano-waka, jak zwykle, 
była świetną Anhtltą. Orkiestrę doskonal© pro.w«r 
dzil utalentowany kapelmistrz, p. (Nawrot.

M .U

Teatr Pełsld. ,Ah'lo'ść. czuwa" grona będzie tyj. 
ko do czwartku1 włącznie. W piątek wchodzi mi 
.repertuar zinatomiła tomedja Bernarda Sheiwa p. 
t. „Bohater i źwiniera".

Toatr Mały. Dziś ^© dar".
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro Jarsa p. i  

..Maż o diwóch ścirtich". W próbach JNa«! pra©- 
,paści;a‘‘.

Teatr Praski. Dziś farsa „Rozkosze domonrego
ogniska**. W próbach komedio W S aktach H. 
Zb'eracLbwsfeieg© p. f. „Maleńrtwo Lo#'*.

Teatr P^Wiiethny gra dziś i  juitro «Pani X \  
diraauat w 4 aktach A. Bisaoma.

Konkurs
na roboty blacharskie w budynku wojskowym 
Warsztatów Rejonowego Zarządu Bud. Kwat. 

w D ę b l i n i e .
Dział Bud. Kwat. Okręgu Generalnego Lubelskiego ogłasza 

przetarg ofeitowy na roboty blacharskie w budynku wojskowym 
warsztaty Rej. Zarządu Bud. Kwat. Obozu Waiownego w Dęblinie.

Przedsiębiorcy, którzy chcą podjąć sie wykonania roboty win­
ni w terminie do dnia 5 sierpnia b. r nadesłać należycie ostem­
plowane oferty (oferty nleostemplowane uwzględniane nie będą) 
w zapieczętowanych kopertach z napisem:

..Oferty na roboty blacharskie" wprost do Dęblina pod adre­
sem Rejonowy Zarząd Bud. Kwat. w Dąbńnle z wymienieniem cen 
na następujące roboty:

1) Wa pokryć ie 1 mtr. 2 dachu blachą ocynkowaną z doda­
niem jako to: gwoździe dachowe, cyna. kwas solny, klamry 1 na­
rzędzia. Blachę ocynkowaną zaś otrzyma przedsiębiorca od miej­
scowego Rejonowego Zarządu Bud. Kwat.

2) Na pokrycie na tychże warunkach l mtr. bież. blachą 
cynkową grzbietów latarni oszklonych dachu. Blachę cynkową otrzy­
ma przedsiębiorca od miejscowego Zarządu.

Oferty nieuwzględnlone zostają bez odpowiedzi.

Dział Bud. Kwat. Dow. Okr. Gen. Lublin —

( - )  I n i .  S T A 3Z C Z Y K .

W y s z e d ł  N r .  13 -

„Głos Kobiet"
Do nabycia w A dm in istrac ji „Robotnika" Warecka Nr. 7.

Cena num eru 10 Mk.

K O N K U R S .
Dzieł Bud. Kwat. D. D. G. Lublin ogłasza konkurs na dosta­

wę drzwi i okien różnych typów do budynków wojskowych na te­
renie D. O. G. Lublin.

Oferty należycie ostemplowane z dołączeniem szkiców i ce­
nami za 1 metr kwadratowy bez okucia, wnosić w zapieczetowa 
nych kopertach z napisem „oferta na dostówę drzwi i okien”, do 
dnia 8.VIII b. r. do Działu Bud. Kwat. D. O. G. Lublin, ulica Nie­
cała Nś 6. . u j . , .

Oferty nie uwzględnione zostaną bez odpowiedzi.
S z e f  D ziału  B ud. K w at. D. 0 . G.

In ż y n ie r  S t a s z c z y k .

H e n r y k  B e z m a s k l

D l a c z e g o  { o s t e m  s c c f a l i s t k ą

C ena 10 m k ., z  p r z e s y łk ą  m k . II.
Nabyć można w Administracji .Głosu Kobiet" (Warecka 7) 

w O. K. R. (fil. Jerozolimskie 56).

JtUiiNunr
Jan Grodzieński i S-ka, Warsza­
wa. Marszałkowska 95. tel. 231-66, 
244-86, 251-96. C-dańsk, Stadtgra- 
ben 17. tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

to-
wa-

D r .  I .  W a  p i ń s k i
b. ordynator k l in ik i  szplt. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 

od 5—8.
Królewska 42. Tel. 9 42.

D r .  S .  R u f o i n r o ł
p ow ró c ił.

jfoucr a  v n o w  e 
r o r a m U  KOSMOS i KULE i W .-.po AR 5K te  3  0  ,BẐ OaZ TBI..13S-I4.

dodatkowego zarob- 
1*41 kowania przez urzęd­

ników, buchalterów, sekretarzy 
1 t. p Dochód znaczny. Praca 
nie wymaga porzucenia dotych­
czasowego zajęcia. Oferty z po­
daniem rodzaju i miejsca zajęcia 
kierować do Biura ogłoszeń H. Fi­
szer, Warszawa, Marszałkowska 
119*sub. „Sposobność**.
Cljięsffa Juljana Wolskiego z 
ailłaJł LU ojca Klemensa poszu­
kuje rodzony brat. CII. Hortensja
7 u Stanisławskiego.

HOL;WE
ry, cukry, czekoladę: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleci 
„Źródło Polskie" Jan Grodzleń 
ski i S-ki, Marszałkowska 95, te- 
lefon 231-66 ._______________ _

HM . 811. SOSZE
FASOLE s r a .  s r p » -
„ Ź ró d ło  Polskie" Jan G r o d z ie ń ­
s k i  i S-ka, ul. M a rs z a łk o w s k a  95. 
tel. 231-66. ________

do prania 
______ I toaleto­

we po cenach fabrycznych pole­
ca „Źródło Polskie" Jan Gro­
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95. teł. 231-66.

SUIT. OLEJE, PO-
iiłir.T na beczki poleca „Źródło 
ilU4l Polskie" Jan Grodzieński 
i S-ka. Marszałkowska 95, le |.
231-66.

Krawców! Wykonywam ma- 
s z y n o w o  d z iu rk i  d o  palt. ma­

rynarek i kamizelek. Oqrodowa 
24—18.

F n łff lia ii  'd“/ S ^
W. Malesa. Wspólna 54a - 3 .
;ijr j bawełna hurtowo, Centrala 
ilill Nici. Krucza 24.__________

iilfT pisania na maszynach I 
Mai przepisywania. Twarda

22- 26. ______________
n - iM f ł l r ;  ślubne, złote, srebrne, 
UuIłULnl pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceriy nizkie. Przyjmuję 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
21 na rogu Dzielnej.
jjjjjllfj} ftazety. księgi buehal- 
TłtlłuS teryjne, kopjały, odcin- 
ki kupuję. Chmielna 47A—9.

~  I T 3U

Ułułuj
nipo u młotki, babki, grabie. 
ilŁil 1, łopaty, lemiesze, odkła- 
dnice. wyroby żelazne poleca 

Zródlo Polskie** Jan Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

swoją rodzinę Marję 
jv i A l e k s a n d r a  Cwiko- 

wskich z Rewia; wiedzących co­
k o l w i e k  o nich proszę zawiado­
m ić :  W o łk o w y s k ,  Koszarowa Ni 9 , 
Leonard Cwikowskl.

28- fo ia i i
sprawy karne — wojskowe i pro 
wlncjonaine tanio. Kancelarja 
obrońcy Leszno Ns 38 m. 6. Hen- 
iyk-_____________________
‘Iflfłfflt z fotografjl: Olejny ma 
i ult lbl  rek 6u0. kredkowy 400 
Sienna 18 Płatek.
7CQU sztuczne w kauczuku mk. 
LS«U 1 400, korony z najgrubsze
go 22 kar. złota mk. 2.250 (z gwa 
rancją) reperacje mostki, roboti 
wykwintna technik - dentystyczny 
Żelazna 43a m. 15. Uwaga: 2-gi 
piętro w podwórzu na prawo.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. adoeiwiedaialay Bron. Olechnowicz. Odbito w druk. ,JRobotuika“. Warecka 7. Wydawca: Rada Naez. P. P. 3


